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Hopad na wóz pocztowy pod Bóbrką.
Zabrano 26.000 zł. Policjant i jeden z  napastników zabici.
Najpierw odroczenie, potem rozwiązanie, potem

m o ż e  w y b o r y .
WARSZAWA, 30. 7. (tel. wł.). Już 

podobno plan gotowy. Najmądrzejsze g ło ­
wy sanacyjne, najświatlejsi Switalscy już 
we wszystkich szczegółach opracowali 
plan walki wyborczej.

Posterunki obstawiono, komisarzy w y­
borczych wyznaczono, fundusze znalezio­
no.

Pozostaje jeszcze maleńka formalność 
— rozwiązanie Sejmu i wyznaczenie no­
wych wyborów.

Kolejność wypadków ma być nastę­
pująca: Sejm będzie, ściśle w edług wym a­

W iC IĄ G  Z PR O T O K O Ł U  W SPÓ L N E G O
! z jdlnia 24. 7. 1930.

Sąd.1 okręgow y w e Lwów je w ydział VI. k a r ­
ny  w  spraw ie konfiskaty  (Nr. 163 |C;Zasop|sma
■p. t . : , .D ziennik L udow y" z Idaty Lwów, dn ia  
20. ljpica 1930 (i\ (do Sygn.. VI. 1. P r. 11-5/30
n a  posiedzen iu  n iejaw nem  w d n iu  21. 1 lipioa
1930 r . po 'w ysłuchaniu  edlania Prokufcatona o- 
kręgowego we L w ow je p o stan aw ia ;

U znać uspraw ied liw ioną, d o k o n a li  dn ia  19. 
ljpica 1930 ir. przez P ro k u ra to ra  Sądiu okręgloWe- 
igo We Lw ow ie konfiskatę  (czasopisma pi t . :
,,D ziennik L udow y" N r. 163 z 'daty L w ów  dnia  
20. ljpica 1930 ir. zawjerająpejgo w  a rtyku le  pi t . : 
„I senatow i zam knięto  'us(,a“ — znam iona wy- 
.siępku z p a r. 1300 'uk. zarządzić 'zniszczenie c a ­
łego nak ładu  i w ydać w m y śi“ p ar. 493 pk. za­
kaz dalszego rozpow szechn ian ia  tego (pisma d ru ­
kow anego. , ,i , ->

Z arazem  wydaje się odpow iedzialnem u1 re d a k ­
torow i tego czasopism a nakaz, by orzeczenie n i ­
n iejsze um ieścił bezpłatn ie iw1 najb liższym  n u ­
m erze j to na  (pierwszej stronie. N iew ykonanie 
tego nakazu  pociąga z a  sobą  następis|<w(a p rzew i­
d z ian e  w (par p i  (ust. HlHulkl. z 17\ 13. L862 Dżpfpl. 
N r. 6. cx 11863 t. j. zasądzenie za przekroczenie 
na  grzyw nę do  400 |zł.

i U zasadnien ie:
O głoszenie d ru k iem  w ym ienionego (Wyżej a rty ­

k u łu  m a n a  |oeI‘u: p rzek ręcen iam i faktów, i  fał- 
s żywe m l p rzedstaw ien iam i (pobudzić do w zgar­
dy  i n ienaw iści przeciw  cen tra lnym  orlgainom 
rząd u  odnośnie do jcli (czynności zarządu  p a ń ­
stwem  ico lojdlpówiada znam ionom  Wy s tępikfui z p(a,;r,: 
300 ule. -

W ed ług  p a r. 487, 489, 493 pk . o raz  par. 36 
1 37 uist. jpiras. jes t zatem  (powyższe postanow ienie
uzasadnione.

N a  o ryg inale  właściwe podpisy . 'Za zgodność: 
P o d p is  nieczytelny, (St. sek r. ; ■ : i | ' , ;

gania konstytucji, zwołany na sesję bu­
dżetową; nie mniej ściśle, według zwy­
czajów pomajowych — zwołany będzie 
w ostatniej dopiero chwili — 31 paździer­
nika.

Niezwłocznie po zebraniu się Izby, a 
może nawet jeszcze na godzinę przed po­
siedzeniem, nadejdzie dekret Prezydenta o 
odroczeniu sesji na dni 30. W, ten sposób 
dobrnie się do końca listopada.

Po ponownem zebraniu się Sejmu na­
stąpi wreszcie rozwiązanie Izby. Nowe 
wybory rozpisane będą na początku m ar­
ca, równo w 3 lata po wyborach do obec­
nej Izby.

Rząd p. Sławka będzie tedy miał jesz­
cze przynajmniej 3 kwartały życia bezsej- 
mowego — o całe pół roku więcej niż 
marsz. Piłsudski żądał w swoich słynnych 
warunkach.

Plan ten jeszcze podobno nie uzyskał 
zatwierdzenia Piłsudskiego. Może tedy 
jeszcze być wywrócony do góry  nogami 
w ostatniej chwili, 
i 1 ■, i ; — o —  '■ ,

Ku ueicunlu pamięci bohaterskiej załogi

aerop lanu  „L atham ", n a  k tó ry m  sły n n y  badacz k ra jów  po larnych  A m undsen W ypraw ił się 
p rzed  dw om a Laty icelem p rzy jśc ia  z piomocą uw ięzionej w  lodach, ekspedycji niezaszCzytnej p a ­
m ięci faszystowskiego genar. Nobile. A m undsen — jak  w iadom o zginął w raz z tow arzyszam i. 
P om nik , którego reprodukcję  w idzim y pow yżej, będzie  uw iecznieniem  pam ięci praw dziw ych 
bohaterów . N azw iska jcłi w yry te  w k am ien iu  b rzm ią : G udbald, A m undsen, idle C puyeryille, 

, ; | B rązy, V allette, D ied|richson. 1
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Konfiskata „
Wczorajszy numer naszego pisma zo- i 

stał skonfiskowany za umieszczenie ustę­
pu z nieskonfiskowanego „Naprzodu" i 
wedle reskryptu prokuratora „cały arty­
kuł wraz z nagłówkiem p. t. „Nad mogiłą 
„radosnej twórczości".

W  tym ostatnim artykule poświęciliś­
my kilka ciepłych słów na pożegnanie 
ustępującego starosty grodzkiego p. Al­
fonsa Klotza, który wedle jednych idzie 
na odpowiedzialne stanowisko do centrali 
ministerstwa spr. wewn., wedle innej 
wersji przeniesienie to ma być wstępem 
do powrotu do wojska. Tę drugą wersję 
uważamy za prawdopodobniejszą, na to 
wskazują i przyczyny te’j zmiany.

Ponieważ, cenzura uważa, że ocena 
nasza urzędowania p. Klotza we Lwowie 
nie powinna ujrzeć światła dziennego, 
dlatego z jej wypowiadaniem musimy się 
narazie wstrzymać. Musimy jednak zare­
jestrować przy sposobności pewne zmia­
ny na stanowiskach urzędowych we Lwo­
wie. Mianowicie na „własną prośbę"  od­
szedł ze Lwowa dc centrali min. spr. 
wewn. p. Ochman, również „na własną 
prośbę" odszedł komisarz Nadzieja, bez 
prośby odszedł St. Zakrzewski, a w dro­
dze ku odejściu jest p. Schmal. — Ci 
wszyscy współdziałali ściśle z p. Klotzem. 
Pismo nasze było konfiskowane za ocenę

MOSKWA, 30. 7. (Pat). W edług  do ­
niesień z Charbinu w Mandżurji istnieć 
mają dwa oddziały białogwardzistów u- 
prawiających terror  w stosunku do oby­
wateli sowieckich i ludności chińskiej. — 
jeden z oddziałów pod dowództwem Pie­
szkowa, operuje w t. zw. rejonie Trzech 
Rzek i drugi pod komendą niejakiego 
Wykowa, znajduje się w rejonie Hajlar- 
skim.

—o—

UJĘCIE SZPIEGA SOWIECKIEGO 
W RUMUNJI.

BUKARESZT, 30. 7. (Pat). Areszto­
wano tu funkcjonarjusza pocztowego Stan- 
cewa, który pośredniczył w wymianie ko­
respondencji między centralą komunisty­
czną w Berlinie, a kurjerem komunistycz­
nym w Bukareszcie. Wiadomość jakoby 
Stancew miał wejść w posiadanie planu 
linji telegraficznych i telefonicznych jest 
bezpodstawna.

—o—
M IN. SK ŁA D K O W SK I L U ST R U JE.

ST A N ISŁA W Ó W . 30. l i p " .  (Pat.) D nia 30. 
Iipca b. i'. Ipifzybył m in is te r sp raw  w ew nętrz­
nych gen. Sław oj- Sh fałdko Wsie i do Smatynu 
gdzie zwiedził w innice i  iszkólla idlrzewne P an  
m in is te r p rzeprow adzjił też lu strac ję  starostw a 
l p rzy jął bu rm istrza  m iasta  p . N iem czewskiego. 
N astępn ie  udał się Ip1. m in . do flo ro d en ld , gdz;e 
odbył konferencję  ze s ta ro s tą  powiatowym^, a  n a ­
stępn ie  odjechał z pow rotem  n a  te ren  w ojew ódz­
tw a ta rnopo lsk ien t w  .stronę Zaleszczyk.'

Dzień. Lud/-1
„urzędowania" tych panów, w czasie, gdy 
na mocy dekretu prasowego cenzurę spra­
wował p. Klotz. Pewnego razu otrzy­
maliśmy nawet ze Starostwa Grodzkiego 
telefoniczne zawiadomienie, że „p. Klotz 
o swoim przyjacielu Schtralu nie pozwoli 
pisać". - ‘

Dlatego pozwolimy sobie te wszystkie 
nazwiska związać w jedną wiązankę, gdyż 
pojawiły się one równocześnie na odpo­
wiedzialnych stanowiskach urzędowych i 
teraz z widowni lwowskiej znikają. Żegna­
my je też wszystkie z jednakowem uczu­
ciem, bo aczkolwiek „indywidualności" to 
różne, na tle obecnych zjawisk publicz­
nych sprowadzić je trzeba na wspólną 
platformę.

Również do należytej miary sprow a­
dzić trzeba kilka panegirycznych głosów 
prasy lwowskiej w tej sprawie. Obecny 
okres życia nolitycznego wychodował no­
wą kategorję polityków, publicystów i 
dziennikarzy, którą marsz. Daszyński traf­
nie nazwał „waletami". Ale jak widzimy 
wśród tych waletów jest jeszcze pewna 
hierarchja, a ranga zależy ud tego, czyim 
ktoś jest waletem ? Część prasy lwowskiej 
zdradziła w swej wypróbowanej i „za­
szczytnie" znanej skromności, że zadowala 
się rangą niższą. Możemy jej tyłku tego 
samozaparcia pogratulować.

WARSZAWA, 30. 7. (Pat.) Dziś rano 
o godz. 10.7 przyjechał do Warszawy 
francuski minister robót publicznych Per- 
not z żoną. Razem z ministrem francu­
skim przybyli z Poznania ambasador fran­
cuski Laroche i minister komunikacji inż. 
Kiilin. Ministrowi Pernot towarzyszy se­
kretarz osobisty Leballe.

WARSZAWA, 30. 7. (Pat). W  dniu 
dzisiejszym przybył z Poznania samolo­
tem francuski minister lotnictwa Eynac.

dresztawanie zwolenników 
fialdeniaroso.

KOWNO, 30. 7. (Pat). Został areszto­
wany były współpracownik ,,Lietuvos Ai- 
das" Dedele i prezes komitetu narodow­
ców w Kretyndze Petronaitis. Wyżej wy­
mienieni przyjechali do W aldemarasa i 
odbyli z nim spacer samochodem w zwią­
zku z którym pisma niemieckie podały 
fałszywą wiadomość o próbie ucieczki 
Waldemarasa.

KOWNO, 30. 7. (Pat). U  Kownie 
rozrzucono ulotki głoszące, że Waldema- 
ras cierpi na manję wielkości i manję 
prześladowczą.

KOWNO, 30. 7. (Pat). Pani Walde- 
marasowa wszczęła starania u rządu o 
zezwolenie na wyjazd zagranicę jej m ę­
żowi.

—o—

Z  krain I za świata.
Kronika telegraficzna. *

W ARSZAW A D oskonały  p ięśc iarz  i były  
m istrz  Po lsk i -wagi kotgutejefj S tefan Głon, podpisał 
um ow ę na  szereg pieczów  z zaw odow cam i w St. 
Zjednoczonych A m eryki Pó łn . Głon w yjechał do 
A m eryki w zeszłym  tygodniu.

W ARSZAW A. W d iiju  w czorajszym  o godz.
18.45. odbędzie „sje ,W Uirlaeh w D om u Ludow ym  
odczyt m jr. K ubali o jego locie przez A tlantyk.

B U D A PESZT. Z nakom ity  poeta h in d u sk i R a- 
bjndlraiiath T agore przybędzie Sv sie rp n iu  do 
B udapesztu, skąd udla gię n ad  Jezioro Błotne

ZATARG HANDLOWY SOWIECKO- 
AMERYKAftSKI.

N. JORK, 30. 7. (Pat). W  drodze do 
N. Jorku znajduje się jeszcze 7 statków 
z ładunkiem drzewa pochodzącego z Ro­
sji sowieckiej. Jest prawdopodobnem, że 
również i tym statkom zostanie wzbro­
nione wyładowanie ładunku podobnie jak 
to miało miejsce onegdaj ze statkami 
wiozącemi takiż sam ładunek.

— o—  1

Groźna sytuacja w Chinach.
Wojska czerwone maszerują na Szanghaj.

SZANGHAJ, 30. Iipca. (Pat). Miasto 
Szang Sza zajęte zostało przez oddziały 
czerwone w dniu 27 b. m. i znajduje się 
pod groźbą zupełnego zniszczenia. D o­
noszą, iż komuniści domagają się kon­
trybucji w wysokości 1 miljona doi., g ro ­
żąc w  razie nieotrzymania tej sumy zró­
wnaniem miasta z ziemią. Uważają, iż jest 
mało prawdopodobne, aby rząd nacjo­
nalistyczny przedsięwziął w związku z tern 
żądaniem jakiekolwiek kroki-.

Otrzymanie wiadomości z Szang Sza 
jest utrudnione, niemniej jednak \viadomo, 
że wszyscy cudzoziemcy zostali ewakuo­
wani na kanonierkach angielskich i am e­

rykańskich. Pozostało jedynie 4-ch czy 5 
misjonarzy, którzy odmówili ustąpienia 
z posterunku.

W edług  informacji ze źródeł japoń­
skich, konsulat japoński, szpital i 12 bu­
dynków należących do rządu prowincjo­
nalnego, wszystkie budynki misyjne oraz 
kościół zostały podpalone przez oddziały 
czerwone.

Żołnierze w  liczbie 8.000 dopuszczają 
się systematycznych grabieży, niszcząc 
mienie rządu nacjonalistycznego oraz mie­
nie cudzoziemców. Dokonywują oni li­
cznych egzekucyj i wiele osób biorą dc 
niewoli, celem uzyskania okupu

Białoswardziści teroryzuju ludność
w Mandżurji,.

Ministrowi!; francuscy
w Polsce
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Do Legjoiisfiiw i Pnwiaktiw,
rie rn yc li f  olsce b u d i w e j  i U e i M i e j i !

Obywatele i
Niepodległa Polska Ludowa — to ha­

sło złączyło na;s i kazało chwycić za broń, 
by dać świadomość światu, że nowa Pol­
ska, Polska robotników, chłopów i pra­
cowników umysłowych żyjej i pragnie żyć 
Wolna i Niepodległą.

Poszliśmy w szeregi Legjonów nie dla 
wysługiwania się czyjejkolwiek ambicji, 
nie dla zdobywania „karjer bajecznych", 
jeno z gorącą wiarą w przyszłość kraju 
i jego ludu, z płomienną nadzieją, iż 
z naszej ofiary powstanie Ojczyzna ludzi 
pracujących.

W  złei i dobrej doli, żywiliśmy w so­
bie te imarzenia, aż przyszedł dzień, W któ­
rym przerodziły się one w ciało i krew 
— powstała Polska Niepodległa!

Stargane więzy upadły.

Na czele odrodzonego kraju stanął rząd 
ludowy,

rząd — którego oczekiwały nasze serca.
Zacięta ofenzywa sił przeszłości prze­

ciw rodzącej się wolności ludu doprowa­
dziła do uciążliwej walki wewnętrznej, 
w której i

lud pracujący musiał, piędź za piędzią, 
bronić zdobytych praw

społecznych i politycznych, a nawet repu­
blikańskiego ustroju naszego państwa — 
aż w maju 1926 zdawało się, że walka 
ta została zakończona zwycięsko.

Na czele rządu stanął ten, który on­
giś b ,rł laszym komendantem. Nasi byli 
koledzy broni zajęli pierwsze miejsca.

Wielu z nas sądziło, iż skończył się 
trud dla Polski L udow ej!

Tern większe rozczarowanie! '

Zamiast Polski Ludu — wzniosła się 
przed ium i, w  wyniku rządów pomajo- 
wych, Polska magnatów, Nieśw.eża i Dzi­
kowa, Polska lekceważenia prawa, Polska 

samowoli.
Jednocześnie czwarta brygada, wspo- 

możona i sprzymierzona z karjerowiczami 
udetza zbrodniczą ręką w  podstawowe 
prawa Ludu, usiłując zburzyć demokra­

tyczne urządzenia państwa.
Spiski i knowania przeciw ludowi się­

gają nawet po dusze byłych legjonistów.
WALKA O POLSKĘ LUDOWĄ 

NIE USTAŁA!
Zwracamy się do Was, którzyście po­

zostali wierni hasłom Legjonów i idea-

Koledzy!
łom wyzwoleńczym pracy, abyście zjedno­
czyli swe siły dla przeciwdziałania roz­
panoszonemu złu.
Wzywamy do rejestracji wszystkich legjo­
nistów i P. O. W.-iaków, którzy solida 
ryzują się z nami, pozostając wiernymi 

demokrącj* i republice.'
Listy rejestracyjne prosimy nadesłać 

na ręce naszych mężów zaufania na pro­
wincji, a ze względu na pośpiech — na 
ręce obywatela pos. Tomasza Arciszew­
skiego — Warszawa, Czerwonego Krzyża 
20, listem poleconym. '

Przy rejestracji należy podać: imię
i nazwisko, miejsce zamieszkania, miejsce 
zatrudnienia i formację wojskową w ja­
kiej służył.

Jednocześnie nadmieniamy, że na dzień 
10 sierpnia b. r. zwołujemy ao Warszawy 
wstępną poufną konferencję uprawnionych 
delegatów, na której opracujemy dekla­
rację ideową i statut
Związku legjonistów i P. O. W.-iaków 

demokratów [
Konferencja ta odbędzie się o godz. 

11-tej w domu ZZK, ul. Czerwonego 
Krzyża 20.

*

Lat 83 mija od chwili, gdy na Górze 
Stracenia we Lwowie zawisły dwa ciała 
straconych bojowników o Wolność i Nie­
podległość.

TEOFIL WIŚNIOWSKI I JOZEF 
KAPUŚCIŃSKI, 

dwaj, nieznający się nawet przedtem oso­
bnicy, jeden z Małopolski Wschodniej, 
drugi z pod Tarnowa, głowy swe razem 
złożyli za to, że odważyli się należeć do 
tajnych związków i zorganizować zbrojną 
walkę z zaborcami.

Przygotowania związków, do których 
oni należeli, nie dały wprawdzie na razie 
większych rezultatów i powstanie wy­
znaczone na dzień 21 lutego 1846 r., nie 
doszło do skutku. Jednak potyczka z hu ­
zarami pod Narajowem, w której brał u- 
dział Wiśniowski i sławna bitwa w Pil- 
źnie, — w której zginął agent austriacki,

W  tej chwili, stojąc na stanowisku 
potrzeby oddzielenia organizacji legjoni­
stów i peowiaków, wiernych ludowi — 
oświadczamy, że pie weźmiemy w zjeździe 
legjonistów w Radomiu udziału,

po pierwsze dlatego, iż w naszem 
głębokiem przekonaniu, będzie to zjazd 
raczej niemy,

a po drugie — nie chcemy dać ła ­
twych argumentów naszym przeciwnikom, 
iż chcemy ich oficjalną uroczystość zamą­
cić lub rozbić.

Znając stan rzeczy, wierzymy, że za­
stanawiając się w tym samym dniu w W ar­
szawie nad dalszą przyszłością „czynu 
legjonowego" — przez legjonistów dobrej 
woli zostaniemy zrozumiani i odnajdzie­
my ich w  szeregach naszej przyszłej de­
mokratycznej organizacji legjonowo-peo- 
wiackiej. ?

Niech żyje Niepodległa Rzeczpospolita
Ludowa1 1

Niech żyje Sprawa Ludowa!

Za Komitet organizacyjny grupy le­
gjonistów i peowiaków demokratów:

Tomasz Arciszewski, poseł;
Kazimierz Bagiński, poseł;
Andrzej Strug, senator;
Stanisław Thugutt, redaktor.

burmistrz Marki, a w której uczestniczył 
Kapuściński, — były dostatecznym pow o­
dem, by przychwyconych postawić przed 
sąd i za zbrodnię polityczną ukarać ga r­
dłem.

W yrok śmierci zatwierdził „najjaśniej­
szy pan", cesarz Franciszek I. i dnia 31 
lipca 1847 roku wśród asysty wojska po­
wieszono obu na Górze Stracenia, poczem 
ciała ich wrzucono do rowu z niegaszo- 
nem wapnem, tak, że do dziś, resztek ko­
ści odnaleźć nie można.

Tow. Młodzieży im. Kościuszki urzą­
dza dziś, we czwartek o g. 7-ej wieczorem 
uroczystość ku czci bohaterów, która od­
będzie się pod krzyżem pamiątkowym 
przy ul. Kleparowskiej (Góra Stracenia).

W dniu tym zbierane będą datki na 
cele konserwacji pomnika.

83-cia rocznica stracenia 
Kapuścińskiego i Wiśniowskiego.
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Krwawy napad na wóz paezfowy.
Sprawcami napadu są podobno członkowie U. O. W. —  W’czasie 

pościgu, policjant i jeden z napastników zabici.
LWÓW, 30. 7. (PAT). Dziś około 

godz. 12.30 w południe między stacją 
Bóbrka-Chlebowice a miastem Bobrka kil­
ku zamaskowanych osobników napadło na 
wóz pocztowy, wiozący pieniądze do Kasy 
skarbowej w Bóbrce, w sumie 55.000 zł. 
w bilonie i banknotach.

Sprawcy zabrali 26.000 zł. w gotów ­
ce.

Jeden z napastników podczas pościgu 
został zabity.

Przy trupie znaleziono 5.000 zł., po­
chodzących z .rabunku.

Jak się okazało, zabitym jest Grzegorz 
Pisecki, członek ukraińskiego „P łas ta"  i 
U. O. W., absolwent gimnazjalny.

■ Jak stwierdzono, w napadzie brała 
udział „piątka" organizacyjna U. O. W.

W  czasie pościgu został ciężko ranny 
posterunkowy P. P. Molewski. — Pościg 
trwa.

LWÓW, 30. 7. (PAT). Jak się dowia­
dujemy, pościg za sprawcami napadu ra ­
bunkowego pod Bóbrką trwa w dalszym 
ciągu. Sprawcy skryli się w okolicznych 
lasach. Policja przytrzymała 4-ch podej­
rzanych o współudział członków „P łas ta"  
którzy przebywali w pobliżu miejsca czy­
nu. W  obławie bierze udział 27 funkcjo- 
narjuszów policji z psem policyjnym, pod 
komendą powiatowego komendanta poli­
cji państwowej.

Posterunkowy Józef Molewski, ranny 
w czasie napadu,

zmarł w szpitalu i
w Bóbrce o godz. 17.

Cierpi! za grzechy Switalskiego.
WARSZAWA, 30. 7. (tel. wł.). Skrzę­

tnie notująca ruchy pp. ministrów prasa 
sanacyjna ogłosiła  wczoraj, że p. Prystor 
wrócił z urlopu w Wileńszczyźnie, gen. 
Hulicki jedzie do Kosowa, przed paru 
dniami ogłosiła, że p. Zaleski wrócił ró ­
wnież z Krynicy, p. Sławek parę dni spę­
dził w Zakopanem i t. d. Zatem jedyny 
p. Matuszewski min. skarbu spędził 2 
tygodnie na kuracji w Czechosłowacji.

Jak słychać, skromność pp. mini­
strów jest przymusowa.

Po zeszłorocznym skandalu, Biaritz- 
Haicabia, którego sprawcą był sam ów ­
czesny premier, wyszedł w tym roku roz­
kaz — nie wolno odpoczywać zagranicą, 
nawet p. Zaleskiemu min. spraw zagrani­
cznych. Jedyny wyjątek zrobiono dla cho­
rego na nerki p. Matuszewskiego, a i to 
tylko na krótkie 2 tygodnie.

Jakżeż błogosławią pp. ministrowie 
swego byłego kolegę Switalskiego.

—o—

Szczegóły z życia ludożerców.
YORK. 30. lipca. (Piat.) Na zebran iu  

naukow em  A m erican  M usdfun |of N alural H i- 
,story dtc. [Hortensja (Pow derm aker, znana u tzona  
iw Uziedzjnie a n t r o p o lo g  Krolwfefja- jjutliw ę zie fv |cj 
pod róży  l dzjesięiciomiesijęie,zneg|0' |)iob[ytu' W 
N ow ej Iirlandjl, w yspie zam ieszkałej1 p rze z  lu- 
Idbżelreów, a leżą|c,ej |no O ceanie Spokojnym , nier 
daleko Nowej Gwinei

N ajcjekaw szym  ich ry sem  jest to, iż n ic  p o ­
siadają  żadnej reljgijlL żadnych bogów, żadnyph 
św iątyń, żadnej w iary  w  życie pozagrobtowe. 
N atom iast m a ją  w ;ele. przesądów . ja L  n. p1. uwia- 
żają. że znacznem  (przestępstwem jest znajdow ać 
s ię  w tym  parnym  pokoju  z w łasną  teściow ą, 
albo naw et na  m ą  piatrzec. N ie wolno im  też że­
n ić  się z (dżiewjczyną. na leżącą do tego sam ego 
id a m i Kto to uczyni m usi popełn ić  samoh/6lj- 
istwo. W  - p rzeciw nym  razie  zabiję ich 
k rew n i. Wśrótli ludzi tych panu je  poligiamja i 
poliandirja. Są to !udz;e w eseli i spokojni. N ie 
rozum ie ją  żadnych pojęć oderw anych.

Z ajm ują  s ię  w yłącznie ro ln ictw em  i tru d n ią  
się u p raw ą ty tonju . k tó ry  palą Wszyscy, zarów no 
kobiety , jak  m ężczyźni, zaiczynająp o d  trzy letn ich  
dzieci. N atom iast n ;e  zna ją  żadnych Lrunków, 
poza wodą 1 m lek iem  [kokosoweni. Rolnictw em  
tru d n ią  się rów norzędn ie  kobiety  i m ężczyzn;.

Życie ich jest bardzo  p roste , a  p rob lem y eko­
nom iczne dla n ich  (nie istn ieją. S ta rym i ludźm i 
op jeku ją  się serdeczn ie  ich rodziny. Z iem ia n a ­
leży Ido (gminy, lale każd a  rodzima m oże  (uprawiać 
ziem ię d la  własnejgo (użytku.

KŁAJPEDA SKARŻY LITWĘ.
KOWNO, 30. 7. (Pat) Kłajpeda skła­

da skargę do Ligi Narodów w sprawie 
naruszenia jej kompetencji przez rząd ko­
wieński. 1

—o —
ROBOTNICY WŁOSCY OSTRZELI­

WANI PRZEZ FASZYSTÓW.
CHAM BERY, 30. 7. łpat). 7 robotni­

ków włoskich, usiłujących nielegalnie 
przejść granicę francuską w pobliżu Bes- 
san było ostrzeliwanych przez włoskich 
karabinierów. Podczas ucieczki jeden ze 
zbiegów poślizgnąwszy się spadł z dużej 
wysokości i odniósł ciężkie rany.

Komitet Robotniczy F. P. S.
w Lswaitdńwce.

Zawiadamia się, że z dniem 1 sierpnia 
b. r. zostaje otwarty sekretarjat P. P. S. 
w Lewandówce, przy ul. Senatorskiej 1.17.

Sekretarjat urzędować będzie w dnie 
powszednie w godzinach wieczornych, 
w niedzielę i święta w godz. porannych, 

—o —

Zs spraur miejskich.
Sekcja II. Rady miejskiej zatwierdziła 

taryfę opłat za badania strychonoskopijne 
słoniny i wędlin, sprowadzanych z za­
granicy oraz postanowiła przedłożyć Ra­
dzie sprawę czynszów za mieszkania zaj­
mowane przez kierowników i nauczycieli 
szkół powsz. oraz dyrektorów szkół śre­
dnich w budynkach szkolnych będących 
własnością Gminy. W  końcu postanowio­
no wydzierżawić prawo polowaifia w re ­
wirze leśnym Bryńce Zagórne Tow. myśl. 
wiec" i odaano kilku firmom roboty in­
stalacyjne w  gmachu „Ośrodka Zdrowia" 
na Zamarstynowie.

Sekcja III. uchwaliła budowę portjer- 
ki na Cmentarzu Obrońców Lwowa oraz 
rozdało roboty około naprawy ogrodzeń 
i ławek na skwerach miejskich. Uchwalo­
no również budowę kanału w ul. Tkackiej 
i Świętokrzyskiej pod warunkiem uzyska­
nia odpowiedniej pożyczki na ten cel.

—o—

Zmiany taryfowe na F. H. ”
W ARSZAW A. 30. lipca. (Pal.; Na ostatn iem  

posiedzeniu  kom itelu  taryfow ego Państw ow ej R a­
d y  Kolejowej ponow iono Uchwalę skasow ania 
obow iązku zapła ty  m in im alnej za ©  tonn, jeśli 
stacje podstaw ia ją  w agony 10 — 12 i pól tonno- 
w e dla tran spo rtów  Węgla. U w zględniono przytem  
tę now ę okoliczność, że w obec znacznego spadku 
zbytu węgla, pirzemysl w ęglow y m u si obecnie 
szukać odiłjtoreów n a  b ia łe  'jloflciL, k tórzy  jde jedno- 
k ro ln ie  n ie  potrzebują, lub n ie  m ogą b rać  
w iększych jlftśpi jak  10 lub 15 tonn. M inisterstw o 
k om unikacji biada obecnie tę kw estję  w c-elu o s ta ­
tecznego jćj zadecydow ania.

Z  KAIDU A W IflW ETEK.
W ARSZAW A. 30. lipca. I (Pat.) Dziś o wodż 

10.25 p rzy leciał do W arszaw y lotnik niem ieckie 
Goethe na  ap a rac ie  E . 2.

W ARSZAW A. 30. lipca. (Pat.) Uczestnik r a j ­
du aw jonetek kap itan  B abiński, z pow odu sil­
nej gorączki, dochodzącej dó 40 stopni n ie  m oże 
w ystartow ać w dialszą d rogę po Królewca.

—o—

Projekt Unji państw bałkańskich.
W IEDEŃ, 30. 7. (Pat). W edług  do ­

niesień dzienników z Aten, przygotowa­
nia do pierwszej konferencji bałkańskiej 
są w pełnym toku. Konferencja rozpocznie 
się 5 października. Bierze w niej udział po 
30 delegatów wszystkich państw bałkań­

skich. Także i Albanja zgłosiła swój u

dział. Pozatem Liga Narodów oraz Mię­
dzynarodowy Urząd Pracy wyśle swoich 
przedstawicieli. Głownem zagadnieniem 
konferencji będzie wypracowanie projektu 
Unji państw bałkańskich. Pozatem toczyć 
się będą obrady w sprawie założenia 
wspólnego Banku Bałkańskiego.
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Co i owo.
„SwejgP n ie  w idzi p o d  nosem; a 'cjudze w idzi 

po d  lasem ". — P ra sa  sanacy jna  w ylew a (gorzkie 
Izy żalu  z powodlu „szkodliw ej tak tyk i opozycj;" 
a  sam a biedactw o n ie  widzi, jaką k ło d ą  i jaką 
przeszkodą d la  rozw oju państw a jest jej w łasny  
obóz. K onscrw atyw no-sanacy jno-m oralny  „D zjeń 
po lsk i"  w ypom ina oto w łaśn ie  opozycji jej „de­
m oralizując,ą“ (dem oralizującą a  jiaikże) robotę  
1 p isze t a k : !

„D aje ona (robota) jeden  ty lko rezu ltat — 
w zm aganie nienaw iści jedhych kó ł przeciw ko d ra  
glin. spędza  z tw arzy  te  resz tk i uśm iechu , k tóre 
pozostały  n am  po pó łto ra  w iekow ej niew oli. L u - 
<lZje s ta ją  sję p raw dziw ym i w ilkam i jeden  dla 
drugiego. 1 tak  n iezby t Silne poczucie etyki w 
społeczeństw ie pow ojennem , jeszcze n a  niższy 
sp ad a  szczebel11.

S łuszn ie  „G azeta w arszaw ska" p isze  pod  a - 
d resem  p rasy  sanacy jnej: „L ekarzu  u lecz sam  
s ie b je !" Któż to bow iem  inny  w prow adził te  o- 
sław ione m etody w alki politycznej, .polegające n.a 
n iszczeniu  przeciw nika wszelkiemu dozwolonems 
1 n iedozw olonem i środkam i?  I  p rzypom ina „G a­
zeta w arszaw ska", że n ie  kto inny , tylko

„sanacja  rozpoczęła  sw oją dzia ła lność  „paó- 
stw ow otw órczą‘’ o d  publicznego ogłoszenia c a ­
łe j opozycji za  złodziei, zdraj|ców  i agentów  
obcych m ocarstw a.

W ódz rew olucji m ajow ej w  obliczu opinji 
całego św iata  u zn a ł n a ró d  po lsk i n a  /.naród  
ld jo tów " i zaaplikow ał jako najlepsze narzędzie  
rząd zen ia  P o lską  — bat. D rw iono sobie z p raw a 
1 kp iono  w  ‘żyw e oczy z obow iązujących ustaw  
państw ow ych. W szystko to znajdow ało  pochw ałę, 
poklask  i soczysty k om en tarz  W p rasie  rząd o ­
w ej. k tó ra  usiłow ała, i u s iłu je  uczynić z tej 
ponurej aw an tu ry  najisto tn ie jszy  .wyraz zb io ro ­
wej duszy po lsk je j i najw yższą  m ąd ro ść  p a ń ­
stw ow ą".

U wagi „G azety w arszaw skiej" są trafne. — 
T ylko  dlaczego p isze, że drw iono sob ie  z p ra ­
wa i kp iono  z u staw ? Czy teraz  już n ie  d'r\vią 
z p raw a  i n ;e k p ią  z u s taw ?  Czy to  ju ż  m in ę ło ?  
N je. A w  tak im  raz ie  poco p isać tak , jakby 
to było  k iedyś a te raz  już n ie  jes t?

* t
P rzepad ł nam  nasz w czorajszy  num er. P rz e ­

pad ł. to znaczy 'został skonfiskow any za naszą 
op in ję  o staroście Klotzu i za u ryw ek  z „N a­
p rzodu"  o P iłsu d sk im , k tó ry  to u ryw ek1 zresztą 
bez  przeszkód  ze stro n y  .cenzury został pow tó­
rzony  p rzez „C hw ilę". Człow iek się napracu je  
a tu  — Ciach, cjacli, czerw ony ołów ek i  — 
fjga z tw o je j roboty .

W czoraj n ap rzyk ład  w u io jem  „To l ow o" 
b y ła  w zm ianka o reko rdach  lotniczych. O jch 
bezcelowości. Szkoda, żeścje ko ch an i czytelnicy 
tego przeczytać n ie  m ogli. L pew nością ugo­
dzilibyście się ze (m ną." że ani ludzkości an i 
nauce, a n i ku ltu rze  te  .szalone rekordy  pożytku 
n je p rzyn iosą  a ile śm iertelnych o fia r?  Jeżeli 
d z iś  w racam  do itegjo tem atu . to dlatego, laby po d ­
k reślić , że lotnicy polscy  w tym  rekordzie byli 
n a  — ostatku, że m i to  najm niejszej, .ale to n a j­
m niejszej ujm y n ie  p rzynosi ,b o  aiii m y  a p a ra ­
tów  tak ich  Pierw szorzędnych h ie  posiadam y ,anj 
lo tn ików  o dłulgoletniem dośw iadczeniu. Więc, 
n jc w  tem  złego, że dziś lotnicy .polscy są  ostat­
n i. bo ju tro  *— o ile jak iś .poważny aeropiag m ię ­
dzynarodow y n ie  postaw ; ,swego yeta  przeciw  tym  
zw arjow anym  rekordom  — m ogą być p ierw si. 
Ale to jest dziw ne, że lotnicy polscy — jeżeli 
w ierzyć opow iadaniom  sanacyjnego „K u rje ra  po ­
rannego" w W arszaw ie —  przyp isu ją  w inę swej 
k lęsk i (co mi lo za k lęska) złośliw ostkom  ludz­
k im . Kpt. W ięckow ski (pow tarzam  za w arsz. 
„K urj. p o r / )  pow ;edział:

„W Madlrycje m ia łem  bardzo  p rzyk rą  p rzy ­
godę. W nocy w  .pozostaw ionym  aparac ie  z e r­
w ano n il pieczęc i  jakaś złośliwa rę k a  p rzeb iła  
m l w  k a rb u ra to rze  2 dzjury . W ym agało to dużej 
rep a rac ji i... spow odowało p rzybytek  karnych
punktów ".

A kpt. Getgowd podobn ie :
_  Co do lotu, to by łoby  w szystko dobrze, 

gdyby nie.... „siła  w yższa".
_  ???

— P iasek  w aparacie . Skąd się bierze, n i e ­
w iadom o ,a le  jest".

A w ięc złośljw ość w spółzaw odńików  ? Hm. 
Jeżeli tak, to p roszę w as, to są rek o rd y ?  To 
sk a n d a l! W spółzaw odnicy podstaw iający sobie no 
g l! Jak jeż to rycersk ie!

Zdaje m i ,sję, że po stw ierdzeniu  taki ego 
faktu, należało  s ję  poprostu  wycofać z ra idu , 
bo z ludźm i n ;ehono.row ym i n ie  u rządza się 
zawodów.

X.
—o—

i i  sprawie emerytur urzędników i funkcjonariuszy
M agistratu .

Z k ońcem  1928 tr. ów czesny k om isarz  rządu  
prof. N adolsk i w ydał okólnik, m ocą którego za- 
rządżono  pow ołan ie  do życia t. zw. K om isji w e­
ry fikacy jnej p rzy  M agistracie w  analogicznem  za ­
sto sow an iu  rozporządzenia  R ady m in is trów  z 21 
w trześnia 1928 r., w  sp raw je  dodatkow ej w ery ­
fikacji p racow ników  .państwowych zarządzonej de 
k re tem  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 22 m arca 
(1928 r. '

W ięk sza  część urzędników  i fu n kc jonariu ­
szy, sądząc b łędn ie , że  kom isja w ym ieniona bę- 
dz je  zajm ow ać się |rów nież spraw ą w eryfikacji 
p raw  dO em ery tury , w n iosła  podan ia  db tej k o ­
m isji z p ro śb ą  o  dodatkow e zaliczenie do em e­
ry tu ry  lat p racy  zaw odowej, rządow ej, w  w oj­
sku i w  insty tucjach  sam orządow ych , n ie  za­
liczonych poprzednio  p rzy  stabilizacji, u zasad ­
n ia jąc  p ro śby  sw e dókum entam i i  św iadect­
w am i. i

P rzez  d łuższy czas k o m is ja  w eryfikacyjna 
n ie  rozpoczynała  sw ych p rac  w skutek ślam a­
zarnego stosunku  do tej w ażnej dla urzędników  
l funkcjonarjuszy  sp raw y  ze strony ówczesnego 
k o m isa rja tu  i b iu ra  prezydjalnego. D opiero gdy 
n a  skutek g ło su  p rasy  pow ołano na  p rzew odn i­
czącego w ym ienionej kom isji energicznego u rzęd ­
n ik a  rad cy  dr. M ichałowicza, sp ra w a  ruszy ła  
raźno . K o m is ja . rych ło  u p o ra ła  się z w ielką 
ilością podań , załatw iw szy (je bezstronn ie  i sp ra ­
w iedliw ie. «

P rzy  tem  w yjaśn iło  się, że zadaniem  k o m i­
s ji w eryfikacyjnej było rozpatryw an ie  i sp raw ­
dzen ie  p raw  do w ysługi la t a n ie  em erytury . 
T oteż kom isja  ow a (prośby co d'o em ery tury  
sk ie row ała  słuszn ie  do P rezyd jum , k tóre m a 
trak tow ać je regulam inow o.

M agistrat w  odpow iedzi n a  prośby  u rzęd n i­
ków  i funkcjonarjuszy  o dodatkow ym  zaliczeniu 
lat p racy  na em ery tu rę  zaznaczył, że „sp raw a 
doliczenia p rzy  w ym iarze (uposażenia em ery ta l­
nego .czasu służby  (wojskowej n astąp i po m yśli 
arf. 34 sta tu tu  em erytalnego dla U rzędników  i 
n iższych  funkcjonarjuszy  M agistratu, p rzy  a n a ­
logi,cznem zastosow aniu  przepisów  ustaw ow ych 
l rozporządzeń  w ydanych jdla lunkcyoriarjuszów  
państw ow ych".

Dalej M agistrat zaw iadom ił S trony za in tereso ­
w ane. że „spirawa (doliczenia do w ym iaru1 em e­
ry tu ry  czasu  określonego W art. 13 pragm atyki 
służbow ej zostanie po m yśli postanow ień  tego 
a rty k u łu  za ła tw iona" oraz że „załatw ienie ob y ­
dw u sp raw  pow yżej w ym ienionych nastąp i z 
u rzęd u  po u sta len iu  kom isy jnem  n a  JJodstaw ie 
w ykazów  stanu służby  w najbliższe,j przyszłości 
sporządzić się m ających". ,

W obec tego, popierając, .słuszne p raw a i 
życzenia urzędników  i niższych funkcjonaiju szy  
M agistratu, pozw alam y sob;e zain teresow ać sp ra ­
wą tą  now y zarząd  m iasta , aby spow odow ał jak - 
naj,rychlejsze sporządzen ie  w ykazów  stanu1 s łu ­
żby l pow ołan ia  (do życia odnośną kom isję.

ZamoFdowanis faszysty w  Mediolanie
M EDJOLAN. 30. lipica. (Pat.) P ra s a  tu te jsza  

podaje  szczegóły podstępnego zam ordow an ia  w  
Me d jola u; c " podoficera m ilicji faszystow skiej, 
stw ierdzając, że zabójstw o to  m iało  p o d k ład  p o ­
lityczny. Z am ordow any by ł czynnym  żołnierzem  
rew olucji faszystow skiej, bardzo cen ionym  p rzez 
zw ierzchników .

Z terenów, nawiedzonych trzęsieniem ziemi.

Ludność, Mór a u ra tow ała  źvcie koczuje pod gołem  n iebem .
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Ulica w  Melfi po trzęsieniu ziemi.

Do wiązanki zasług p. starosty Kio- I 
tza, który nareszcie opuszcza Lwów, mo- ( 
żemy dorzucić nowy kwiatek, jaskrawo 
oświetlający metody, jakie za jego rzą­
dów stosowano przez policję lwowską. 
W  ubiegły piątek popołudniu przecho­
dził parkiem Kilińskiego 23-letni Mieczy­
sław Kochan. Niestety młody ten .człowiek 
ma już przeszłość za sobą. Przed pięciu 
laty odcierpiał karę za kradzież. Od tego 
czasu nie ma spokoju, wciąż znajduje się 
pod czujnem okiem policji. Policja go śle­
dzi, patrzy na każdy jego ruch. Troskliwa 
opiekunka człowieka, który kiedyś był 
występny. Owóż w piątek właśnie w chwi 
li, gdy Kochan przechodził przez park, 
odbyła się obława policyjna. Człowiek 
wiecznie śledzony, wiecznie ścigany, za­
czął uciekać. Ale policja jest zaopatrzona 
w rewolwery. Zaczęła się strzelanina — 
ostatecznie Kochan został ujęty i odda­
ny w... energiczne ręce kierownika w y­
działu śledczego Wasylewskiego.

To było w piątek. W  niedzielę prowa­
dzono z policji do więzienia śledczego 
przy ul. Kazimierzowskiej jakiegoś m ło ­
dego, słaniającego się człowieka — w 
skarpetkach. Dlaczego nie boso albo w 
butach, tylko w skarpetkach ?

Spróbujemy to wytłumaczyć.
Człowiekiem w skarpetkach był w ła­

śnie Mieczysław Kochan.
Zbili go na policji. Zbili tak strasznie, 

że twarz ma zupełnie nabrzmiałą, jakby 
był w ciężkiem stadjum choroby nerek, 
czoło zsiniaczone, oczy krwią nabiegłe. 
Lekarz sądowy dr. Niementowski stwier­
dził, że całe ciało jego jest pełne sińców, 
widział go też w tym opłakanym stanie 
sędzia Papierkowski.

Może władze, które nareszcie odwo 
łały p. Klotza zechcą wprowadzić ja­
kieś europejskie stosunki w służbie bez­
pieczeństwa we Lwowie.

W ogóle cały ten aparat nie dorósł do 
swego zadania.

Dowiadujemy się naprzykład w zwią­
zku z pobiciem Mieczysława Kochana cie­
kawych szczegółów o postępowaniu w y­
wiadowców policji wobec jego rodziny. 
Młodszy brat Mieczysława, siedmnastolet- 
ni Tadeusz wyszedł przed paru dniami 
z domu na Kulparkowie, gdzie mieszkają 
jego rodzice.

W  tern dopadli go wywiadowcy po­
licji i zaczęli wypytywać, gdzie jest brat 
jego Mieczysław. Gdy Tadeusz nie umiał, 
czy też nie chciał na to odpowiedzieć, wy­
wiadowcy zaczęli go bić laską po ple­
cach, przyłożyli rewolwery do głowy, a 
wywiadowca Koniusz zaw o ła ł :

— Mów prawdę, bo my cię zastrzelimy 
i do wody wrzucimy.

Ani naturalnie nie zastrzelili chłopca, 
ani do ‘wody go nie wrzucili, ale odprow a­
dziwszy na policję, dali mu w skórę, po­
czerń puścili na wolność. . I

1 wszystko dlatego, że 17-letni chło­
piec nie chciał czy też nie umiał wskazać 
gdzie znajduje się brat jego Mieczysław.

Tego rodzaju metody powinny zo­
stać opatentowane i gdzieś na jakimś 
kongresie policyjnym zalecone jako baje­
czny środek detektywistyczny. Przeszkodę 
w jego wprowadzeniu stanowiłby jedynie 
fakt, że we Lwowie pomimo jego stoso­
wania kradzieże i włamania się mnożą 
a na ślad prawdziwych złodzieji trudno 
natrafić.

—o —

Polska jako dłużnik.
Na podstawie sprawozdania komisji 

kontroli długów państwowych zadłużenie 
państwa Polskiego zagranicą w dniu 1 
lipca r. b. było następujące:

W  Ameryce: 6 proc. poż. dolar. 1920 
roku — 19,574.500 dok, 8 proc. poż. 
Dillona 1925 r. — 27.300.000 dok, 7 proc. 
poż. stabil. — 55,800.000 dok i 1,800.000 
f. szt., skonsolidowane zadłużenie wobec 
rządu St. Zj. z doliczeniem zaległych od ­
setek — 209,160.178 dok, czyli ogółem 
311,834.578 dok i 1,800.000 f. szt.

We Francji zadłużenie wynosi fr. fr. 
1.072,313.493; w Anglji — 4,253.970 f. szt. 
we Włoszech — 354,272.000 lirów; w 
Holandji — 3,417.000 flh.; w Norwegji — 
17,780.000 kor. n. i 1,312.000 f. szt.; w 
Danji — 376.250 kor. dun.; w Swecji — 
6,370.790 kor. szw. i 4,650.000 d o k ; w 
Szwajcarji — 78.750 fr. szw.; w Czecho­
słowacji — 17.100 fr. szw.; oraz w Au- 
strji — 335.000 szyk austr.

Stacja nadawcza radjofoniezna, jaka
eksponat wystawowy.

P ierw szy  raz stacja nadaw cza radjofoniezna 
zainstalow ana i będąca  w  [ruchu stanie się ek s­
ponatem  w ystaw ow ym . Podlezas 10-tych ju b ile ­
uszow ych T argów  W schodn ich , zorganizow ana zo 
stan ie  W ystaw a R adjow a w P aw ilonie, m ieszczą­
cym  apara tu rę  rozg łośn i lw ow skiej. W śróW  jW;e- 
lu c iekaw ych eksponatów  tej W ystaw y  n iew ąt­
p liw ą atrakcją  b ędz ;e udostępn ien ie  jplublicznośc; 
zw iedzania ap a ra tu ry  istącji nadaw czej w  Ł'zą- 
sie , gdy będz,e  o n a  (pracować.

W ystaw a R adjow a we L w ow ie trw ać będzie 
» d  2 ido 116 (Września 1930 r .

Zniesienie bary śmierci w  anglji
LONDYN, 29 lipca. W  Anglji zostaje 

narazie na pewien okres czasu zniesiona 
kara śmierci. W  tym czasie badane będą 
wyniki zniesienia tej kary. Gdyby się oka­
zało, że liczba morderstw się zwiększyła, 
to kara śmierci zostanie ponownie w pro­
wadzona. Za projektem czasowego znie­
sienia kary śmierci wypowiedziała się 
specjalna komisja, która przez dłuższy 
czas zajmowała się tą kwestją. Jak donosi 
organ „Daily Herald“ za zupełnem znie­
sieniem kary śmierci wypowiedziała się 
jedynie mniejszość wspomnianej komisji.

Tjdzieti tragicznych wypadków
na wybrzeżu.

Z G dyni donoszą:
U b]egły tydz;eń  u p ły n ą ł pod  znakiem  tr a ­

gicznych w ypadków , k tóre W ywarły w  G dyni 
i  n a ” calem  [wybrzeżu p o n u ry  nastró j. Było k il­
k a  n ieszczęśliw ych wypiaidlków oraz k ilk a  za­
m achów  sam obójczych częściow o n iestety  ze 
śm ierte lnym  w ynikiem . W  -Pucku p ad ł ofiarą 
w  czasie w ykonyw ania [swych obow iązków  s łu ­
żbow ych m łody  oficer Lotniczego D yonu M or­
skiego ,w  Ja s ta rn i lutopił się pew ien inżyn ier, 
w  G dyni pew ;en harcerz , postrzelił się  pew ien 
kup iec  z G dyni , zastrzelił się  kap itan  m a ry n a rk i 
W . i u rzędn ik  k ierow nictw a B udow y P o rtu  K., 
o raz  pow iesił s ię  budow niczy D.

W strząsa jące  te  wypafdki zdarzy ły  'w cliajgu 
jednego tygodnia, w yw ołując w śród  .społeczeństwa 
tutejszego zrozum iałe  poruszenie.
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Z nawiedzonych nieszczęściem terenów.

Jed en  z w jełu  dom ów  irozsypany w gruzy. O bok siedJi (rodzina, k tó ra  s trac iła  Bały swótj 
. ’ dobytek i u sz ła  ledw ie z życiem.

Prawdziwy bilans Katastrofy w  pot. Włoszech.
LONDYN. Specjalny korespondent 

„Daily Herald", który zwiedzał objęte 
trzęsieniem ziemi tereny we Włoszech, 
podaje ilość zabitych na 15.000. Oświad­
cza on, że te obliczenia polegają na jego 
osobistej obserwacji.

Oficjalnie podawana liczba 2500 od­
nosi się zdaniem korespondenta — tylko 
,do tych zwłok, które zdołano wydobyć 
z pod gruzów. W  obszarach, zwiedzonych 
przez niego na przestrzeni 430 mil, musi

się znajdować conajmniej jeszcze 60—70 
procent trupów pod gruzami.

Straty spowodowane katastrofą, w y­
noszą około 400 miljonów lirów. Uległo 
całkowitemu zniszczeniu 3200 domów, a 
3800 zostało poważnie uszkodzonych. — 
Zupełnie zniszczona jest miejscowość Vil- 
lonuova. Zawaliło się wiele kościołów, 
natomiast stosunkowo mało szkody po­
niosły mosty, tunele i urządzenia kole­
jowe.

Lekcja z przed stu lat -  Pomnik i Rozalia.
Śruba podatkow a.

W  k ra ju  jest sp o k ó j?  Zapewne. N ikt nie 
rzuca  bom b, n ik t n ;e  staw ia barykad , nie toczą 
s ię  w alki uliczne. Spokój. Czy jednak praw dziw y
spokój ?

„G łos n a ro d u "  pjsze, że według' inform acji 
jak ich  o trzym ał i jakie 1  m u udzjelil pew ien  
poseł ludowy, n iek tó rzy  starostow ie w raportach  
sw ych zapew niają  rząd , iż  ludność n ie  so lidary­
zuje się ze stronnictw am i opozycyjnem i, czego 
najlepszym  dow odem  jest, iż.... zachow uje s,-ę 
spokojnie.

„ ...P rzecież r  25-go lippa 1830 roku  — 
p jsze  „G łos N aro d u " — obyw atel P a ry ża  był 
„spokojny" a w (trzy idlni później „ukochany" 
kró l. rozporządzający w ojskiem , policją "i 
m eklow anem  m n  przez  iprefektów „zaufa­
n iem " obyw atelj — ucieka ł do Araglji przed 
w idm em  gilotyny. L ekcja z p rzed 100 lat 
w in n a  pouczyć w szystk ich  w ładców  raz  na 
zaw sze o tem , fee Hak tfiługio jest |Czas na  z m ia ­
n ę  po lityk i lub -dobrowolną rezygnację, jak  
d ługo panu je  spokój; gdy bow ;em  spokój 'się 
kończy, w tedy rządzący m uszą, jak m ów ił 
K arol X . m on ter (pheval ou eharette, to 
znaczy: dać głow ę pod  topór, lub siłą  t łu ­

m ić rew olucję, co w dzisiejszych czasach 
kończy s ię  p rędzej czy  p ó in ;ej zw ycięstwem  
rew olucji...

Leży w istocje d y k ta tu r jaw nych lub u- 
k ry tych , że n ie  >um;eją zatrzym ać się na 
d rodze w alki z dem okracją. Polegając n a  
rap o rtach  u rzędników , że lud jest spokojny, 
birną coraz g łebiej w bezpraw ie. A tym cza­
sem  ten  spokój, k tó rym  reaguje pew na część 
obyw ateli , jest n ieraz  [groźniejszym, n iż  b u rz ­
liw e dem onstracje".

P iłsu d sk iem u  n a  dziedzińcu Cytadeli obok 
koszar w  P oznan iu  postaw iono pom nik  a  „G a­
zeta w arszaw ska" w notatce pod ty t .: „Jeszcze 
jeden  d a r" , p jsze co następu je:

„O pow iadają, że w ko łach  wojskowych 
rozpatryw ana jest m yśl iudzjelenia p. P rezy ­
dentow i daru  honorow ego o d  w ojskow ych 
w  postaci m ajątku  zjem skiego. W ybrano  po ­
no  n a  ten  cel R ozalin , leżący na  pograniczu 
pow iatów : B łońskiego i Grójeckiego, a  n a ­
leżący do b. posła  sejm u śląskiego, K a- 
zin ijerza Rpkowsk;ego, k tó ry  ipo m aju  prze­
szedł do sanacji. Mówią, że naw et m in. Skla-

Dziś
w  Radjo

31 llpca

Godz. 20.15
T  R I O
H A W A J S K I E

dkow ski już zw;edzał Rozalin, czy nadlaje 
sę  n a  tak i dar.

D ar m ia łb y  być .spłacony dirogą składek. 
W  tym  celu ' zostałyby w ypuszczone p o m ię­
dzy  oficeram i odpow iedhie listy sk ładko­
we’".

P ien iędzy  jest w  k ra ju , chw alić rządy  rad o ­
snej tw órczości dość a je s t dość dlatego że m e 
m a obrotów, że n ie m a  konsum eji, niem a p ro ­
dukcji. Ale śruba  podatkow a w  rulchu1 i jakoś 
n ie  na trafia  na  w iększe przeszkody. Dzięki ja ­
k im  okolicznościom  ?

W y jaśn ia  to „Czas", sanacyjny, p rorządow y 
„C zas"!:

„N ie będz;em y dalecy p d  pirawdy, tw ier­
dząc. że w łaśn je  bw a pozorna płynność ry n ­
ku  pjeniężnego ośm iela taaszą adm inistrację 
skarbow ą do co raz  |sjln;ejszeigP p rzykręcan ia  
śruby  podatkow ej.

N arazje  idzie to Wszystko jako tako. Że 
pirzy tej sposobności Walą. się w Iglruzy tysią- 
|qe Imuiejszyich i (większych (warsztatów pracy, 
że g!jną tysiące kom órek  gospodarczych, k tó ­
rych  b rak  później p asz  organizm  gospodar­
czy, a n jem nie j także i państw ow y aipiairat 
skarbow y boleśn je  odlozuje, tem  się już1 n ik t 
u  nas zbytnio łi;e  przejm uje. W ażn ie jszą  jest 
rzeczą, że w ten  sposób topnieją  co raz  b a r ­
dziej ostatn ie resz tk i kap ita łów  obrotow ych, 
k tó rem i nasze życie gospodarcze po cięgach 
dw ukro tnej inflacji jeszcze rozporządza, i 
że w chw jii, g|d/y k ry zy s obecny zostanie w re ­
szcie p rzełam any, njedobitki, k tó re  w yjdą 
jeszcze cało  z .tej najcięższej p róby , zaczną 
znow u zwolna zam ierać iz zupełnego b rak u  
tych soków  ożyw czych, jak ie  dla m o ra ln e ­
go przebiegu życia gospodarczego stanow i 
k ap ita ł obrotow y".
Ktoby o to (pytał! N ajw ażniejsze, że rząd  p. 

S ław ka będzie się m ógł pochw alić:
„W idzicie, jak rad o sn je  w  Po Lee, z podat­

ków  osiągnęliśm y su m y  jak je  by ły  przew idziane 
a naw et m am y pew ną  nadw yżkę".

T ak  by ło  przeszłego roku .
—O—

M  wygląda demokracja
w Ameryce.

NOWY JORK. Niedawno temu okrę­
tem „American Merchant" odjechała do 
Francji grupa matek murzyńskich w licz­
bie 92 w odwiedziny grobów poległych 
swych synów w wojnie z Niemcami.

Przed odjazdem odbyło się przyjęcie 
na ich cześć w ratuszu, na którem przema­
wiali m. in. dwaj imurzyni, jeden z nich ra­
dny miejski.

Obaj murzyni ostro krytykowali u- 
przedzenia rasowe względem matek mu­
rzyńskich, które wysłano osobno, na spe­
cjalnym okręcie, miast wysłać je razem z 
grupą białych matek.

„Jeżeli murzyńscy chłopcy — mówił 
radny Moore — mogli walczyć ramię przy 
ramieniu z białymi, to i matki murzyń­
skie mogły jechać z białemi matkami. 
Gdzież więc jest okrzyczana demokracja 
nasza ? “ . 

i —o —
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W Akwilonji.

~ 0
W ojsko i robo tn icy  p rzeszuku ją  g ruży  zbu rzonych  dom ów , z pod  k tó rych  W ydobywają zabi-

; f tych i rannych . “ i

Cragkzna
GRODNO. Furmanką, wiozącą produ­

kty na rynek do Druskienik, jechało z 
Grodna czterech kupców.

Koło północy zaczął padać deszcz. — 
Kupcy zdecydowali się zejść z furmanki i 
zaczekać na autobus. Było to około wsi 
Krynicznej.

Doczekali się oni autobusu, zatrzymali 
go  i wsiedli. Gdy autobus ruszył, okazało 
się, że nie mają pieniędzy na bilety. Kon­
duktor autobusu zmusił ich do opuszcze­
nia wozu. Wysiedli i znowu zostali wśród 
nocy na deszczu.

Nagle ujrzeli z oddali światło samo­
chodu — jak się okazało taksówki. P o ­
stanowili ją zatrzymać, licząc na to, że 
może uda się dalej pojechać.

Stanęli więc na szosie i poczęli krzy­
czeć. Taksówka nagle zatrzymała się i

padły z niej strzały rewolwero­
we.

pomyłka.
Chaim Jelin zabity został na miejscu, 

Kleimbort i Lewin odnieśli rany. Ocalał 
tylko Rubinstein.

Po strzałach taksówka odjechała. O- 
kazało się, iż jechali w  niej kuracjusze z 
Druskienik: Wrześniowscy z córką i pi­
sarz hipoteczny z Końskiego, G ołębiow­
ski.

W  chwili zatrzymania taksówki przez 
kupców, pasażerowie myśleli, iż są napad­
nięci przez bandytów. Gołębiowski dobył 
rewolweru i począł strzelać.

Pasażerowie, niedomyślając się nawet 
jak tragiczną popełnili omyłkę i pełni 
emocji po „stoczonej walce z bandytami*', 
przybyli do Grodna i na posterunku po­
licji złożyli odpowiedni meldunek.

Dopiero dochodzenie policyjne ustali­
ło istotny przebieg zajścia.

—o—

Spekulacja właścicieli 
pensjonatów.

.Właściciele pensjonatów w Krynicy i 
w  tym roku bezkarnie łamią ustawodaw­
stwo w stosunku do zatrudnionych u sie­
bie sił pracowniczych.

Zamiast wziąść pod uwagę, że liczne 
rzesze bezrobotnych pracowników kelner­
skich po wielomiesięcznem przymuso- 
wem bezrobociu, m ogłyby w porze letniej 
znaleźć pracę — nienasyceni właściciele 
pensjonatów, nie licząc się z niczem i z 
nikim, przyjmują do pracy nieletnie dzie­
wczęta i młodocianych, byle by wycią­
gnąć dla siebie jak największe zyski. — 
W  ten sposób kalkulując cenniki łącznie 
z usługą t. j. wraz z procentem kelner­
skim, przywłaszczają sobie takowy, p ła ­
cąc personalowi g łodowe płace przy kil­
kunastogodzinnej dziennej pracy.

Przyjmowanie personalu odbywa się 
pokątnie z ominięciem społ. biura pośr. 
pracy, tak, że brak wszelkiej kontroli, po­
woduje, że wyzysk przedsiębiorców pa­
noszy się bezkarnie.

Pracownicy kelnerscy chcąc ukrócić sa 
mowolę właścicieli pensjonatów, odnieśli 
się z memorjałem za pośrednictwem Zw. 
zawodowego do Gł. Urz. Uzdrowisk w 
Polsce, wskazując na istniejące niedoma­
gania.

Dotychczas jednak, nikt tą sprawą się 
nie zajął — a właściciele ciągną korzyść. 
Tak więc i z ukończeniem bieżącego se­
zonu, właściciele zbiorą obfity plon, setki 
zaś pracowników na nowo skazanych bę­
dzie na wielomiesięczną nędzę i bezro­
bocie.

Br. Graff. I
—o —

Leharz - „specjalista".
W  Chicagó aresztow ano W tych ‘dn iach  pew ­

nego I ekairza, k tó ry  obirał sob ie  now ą zupełnie 
specjalność. R eklam ow ał się, m ianow icie  W p i­
sm ach, że zm ;en ia  kto n iepoznan ia  każd ą  tw arz  
człow ieka, k tó ry  ,sobl;e tego życzy. P a te n tó w  m iał 
w ielu, gdyż bardzo [W:elu w łam yw aczy, złódżieji 
kieszonkow ych, rzezim ieszków , oszustów , b an d y ­
tów  i zblrodiniąrzy chcia ło  częm prędzej zm ie­
n ić  ry sy  tw arzy, (by Ujść czujności policji.

L ekarz  za pomocą, zabiegów  ch irurg icznych1 
zm ien ia ł n jety lko  wygląd! tw hrzy, ale naw et p rzez 
specja lne  ściąganie skó ry  ma gzaszpe zm ieniał 
kto pew nego s to p n ia  z k sz ta łt głowy. Złoczyńca, 
k tó ry  poddał się  ta k ;ej operacji, w  k ilk a  d h i by ł 
innym  człow iekiem . R odzona m atka  n ie  by łaby  
w stan ie  poznać go, a  m ety lko  agenci policyjni.

L ekarz  „leczył1* bardzo tan io , gdyż pob iera ł 
jako honoirarjum  tylko... 100 dolarów . W  k ró tk im  
czasie zrobił m ajątek , |ale czu jna  po lic ja  wjgląd- 
nęła  wireszcje w  te jego poczynania i  a re sz to ­
w ała go w  (chwili, gdy ,,zoperow ał“ jednego 
z b a rd z ie j poszukiw anych  przez  'w ładze śled­
cze bandytów . P rz y  (okazji aresztow ano i b a n ­
dytę, k tó ry  m ia ł ju ż  zm -enioną jedną połow ę 
tw arzy. P oznano  go w łaśn ie  po te j drugiej Stro­
n ie  niezopeirowanej jeszcze.

■—o—

Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

Ddwobat, który skradł
P rz e d  jednym  z Sądów w iedeńskich  staną ł 

onegdaj n ieposzlakow any dotychczas, m aterja ln ie  
dbh rze  sy tuow any adw okat b y ły  syndyk  a u s trja -  
clko-węg;orskiego B anku, oskarżony  o kradzież 
kw iatów  z grobu , k tó ry m i zam ierzał przyozdobić 
g rób  sw ojej m atk i.

— Czy p a n  p rzyzna je  s ję  do w iny?  — zap y ­
ta ł sęd z ia  obw inionego, k tó ry  s ta ł cały  'd rżący  
p rzed  n im . >

O skarżony : — P o p ełn iłem  ten  czyn  w  s ta ­
n ie  zam ącenia  um ysłu . Idąjci na  grób m a tk i,W z ią ­
łem  ze so b ą  nożyczki ogrodnicze, aby  obciąć 
u sch łe  gałąż lu  jodły, w znoszącej się n ad  grobem . 
N ie  wiem , jak  isię to s ta ło , że u d a łem  się n a  o b ­
cy  g rób  l  w yciąłem  tam  kw iaty. P rzy tom ność  
w ró c iła  m i dop; ero wówtezas, gdy u jrza łem  k w ia ­
ty  w  swej jręce i p rze ją ł m n ;e  strach  śm iertelny . 
P a n ie  sędzio, przepędziłem  uczciw ie Całe ży-

kwiaty no cmentarzu.
c ie  —  a m am  ju ż  lat 50 — proszę m i w ierzyć 
1 darow ać  w inę. Ńj© m ogę panu' opisać, co [prze­
szed łem  ocl tej n ieszczęsnej m inuty.

2  p rze s łu ch an ia  św iadków  Wyszło n a  jaw 1, 
że dozorczym  cm en tarza  sp o tk a ła  adw okata, n io ­
sącego w  -k ieszeni kw iaty. P róbow ał on  n a ty ch ­
m ias t w ynagrodzić szkodę i  ofiarow ał jej ca łą  
zaw artość swego portfelu  w  w ysokości 135 szy ­
lingów  celem  zakup jen ia  now ych kw iatów . — 
D ozorczyni n ie  zgodziła się n a  to, odm ów ił także 
p rzy jęc ia  p ieniędzy p rzyby ły  (W m iędzyczasie 
w łaściciel g robow ca i  (kazał adw okata  a resz to ­
wać. i i

Sędzia w ydał w yrok un iew inn iający , m o ty ­
w u jąc  go chwjloW em zam ąceniem  zm ysłów  u 
oskarżonego o raz  bezpośredn ią  chęcią  w ynagro­
dzen ia  szkody.

—O—■
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W służbie niemieckiego kan tałn.
Przed kilku dniami — jak donosi „G a­

zeta Robotnicza" — odbyło się w Kato­
wicach posiedzenie „Berg u. Hiittenman- 
na"  pod przewodnictwem Willigera. — 
Obrady toczyły się w języku niemieckim. 
W  posiedzeniu tern brali udział także i 
polscy dyrektorzy: Przybylski, W ojnar i 
Tarnawski, były komisarz demobilizacyj- 
ny.

„Wielcy ci patrjoci, — pisze „Gazeta 
Robotnicza" — którzy poszli na służbę 
niemieckiego kapitału łamali sobie języki, 
byle tylko zrobić przyjemność p. Willige- 
rowi.

Gdyby panowie ci mieli choć trochę 
wstydu i honoru osobistego, to zaprote­
stowaliby .z miejsca przeciwko osobie W il­
ligera. Wszak jest to ten pan, który w y­
pracował na spółkę z Geisenheimerem 
tajny memorjał podczas wojny o potrze­
bie przyłączenia Kieleckiego do Prus. — 
Memorjał ten został przedłożony Wilu- 
siowi i zyskał jego aprobatę.

Byłto zatem jeszcze jeden rozbiór

WARSZAWA. W  firmie Hirszberg i 
Birnbaum wykryto niedawno poważną 
malwersację na sumę kilkudziesięciu tys. 
zł. Defraudacji dopuściła się prokurentka 
firmy, Sara Czelnow, zatrudniona w niej 
już od 10 lat i ciesząca się ze strony 
dyrekcji wyjątkowem zaufaniem.

Po ujawnieniu sprzeniewierzenia,' Sara 
Czelnow
popełn ia  w oiurze zamach samobójczy,
w następstwie czego przez kilka miesięcy 
walczyła ze śmiercią.

Śledztwo stwierdziło, że sprzeniewie­
rzeń dopuściła się na skutek wielokrot­
nych szantażów swego brata, utracjusza i 
hulaki, który

Ofiary dzikich
(y). .Stanisław Sm olka, znany  aw anlutm ik na 

■przedmieściu (grodeiclkiem, m iał Jakieś po rach u n ­
k i, z Jan iną  W yw rc^ką, zam. przy  ul. B iliń ­
sk ich  I. 56, W czoraj napiadt n a  W y w iw k ą  w' ul. 
G ródeckiej obok restau racji KozłoWskjelgb j p o ­
b ił _ ją ta ł ciężko, że .spowodował zw ichnięcie 
nogi w p raw ym  k łęb ;e  o raz  u sun ięcie  się dwóch 
ieber.

M a rty  Stańczykow a, zam. p rzy  ul. K ordeckie­
go 1. 3° p oża liła  się w  policja n a  swego m ęża 
Józefa -hzyszedł on  bow iem  do jej - straganu  
n a  r .„cu_ B em apobtił ją  ]iask ą  pp (głowie, 
o raz  groził je j śm iercią, g jy  wróici do dom u.

Inne  zm artw ien ie  ze sw ym  m ężem  przeżyw a 
M arja  M jeroslaw ska, zam. p rzy  ul. M agazyno­
wej I. 3, Szczerze zm artw iona zjaw iła .się W ko- 
misarjaiCie i rozpow iedziała, że jn ąż  jej' W ła ­
dysław , liczący 46 lat, Wydalił się  z Idomn w 
n ieznanym  k ierunku , zabraw szy p a  drogę 20 zł. 
N a pożeghanie zostaw ił jej Wit, w ktlć[ryiń b św jad- 
czy ł że popełni sam obójstw o, lub też Wyjedżie 
do  swego b ra ta  w K rakow ie.

ziem polskich. W  Czechosłowacji przepę­
dziliby takiego pana natychmiast. W  Pol­
sce jest p. Williger głównym filarem 
Berg- u. Hiittenmanna i chlebodawcą pp. 
Przybylskich, W ojnarów, Tarnowskich, 
Kiedroniów> Haasów i t. d. Są to niby 
Polacy.

Na owem posiedzeniu zapadła uchwała 
o przeprowadzeniu radykalnych oszczęd­
ności. A te oszczędności chcą w ten spo­
sób przeprowadzić, że będą redukować 
masowo — niższych urzędników. Nie g e ­
neralnych dyrektorów, o nie! Tych po ­
trzebują jak piesków przeciwko robotni­
kom i uzyskania różnych ulg od rządu 
sanacyjnego. Ale będą redukować urzędni­
ków i — wydatki na urzędników. To 
znaczy, że będą redukować zarobki.

Oprócz tego omawiano także sprawę 
obniżki zarobków robotniczych na jesień.

Tak baroni węglowi chcą rozwiązać 
kwestję zmniejszenia kosztów administra­
cji".

grożąc ujawnieniem jakiegoś wysoce kom ­
promitującego szczegółu jej życia.

Zrozpaczona prokurentka parokrotnie 
„pożyczała" mu większe pieniądze firmy, 
a ostatecznie sprzeniewierzyła z kasy 50 
tys., aby go wysłać do Brazylii.

Zbrodniczy brat oczywiście do Bra- 
zylji nie wyjechał, siostra natomiast za­
siadła na ławie oskarżonych.

W  sądzie okręgowym, ze względu na 
łagodzące okoliczności skazana została 
tylko na 6 miesięcy więzienia i to z za­
wieszeniem kary na przeciąg 5 lat, jed­
nakże prokurator założył apelację. W  in­
stancji odwoławczej, wobec tego, że Sara 
Czelnow za żadną cenę nie chciała zdra­
dzić, co było przedmiotem owego tajem­
niczego szantażu, skazana wczoraj została 
na 1 rok więzienia.

porachunków.
B ardżje j 'energiczną jest Józefa  Klas, zam. 

przy ul. Szpitalnej. Mąż je j Józef u rządza ł so­
b ie  „eksiiratu(ry“ z inje(jaką, Aafclą W indm an. P ro ś ­
by i persw azje n ie  n ie  pom agały. Ondgdiaj K la­
sowa spotkała  m ęża z  p rzy jac ió łką  w  plasażif- 
M ikolascha, w chw jli Igły (opuszczali k ino ,,U- 
cjeicba“. N je w iele m yśląc, ud e rzy ła  sw ą p a ra ­
solką ryw alkę z tak ą  fu rją  że w ybiła jej lew e 
oko. P ierw szej pomoBy udzieliło  rlfmiej Pogo­
tow ie ratunkow e.

M—— — ■  ■nO^—B— ^ — B—

Zjadł mózg ludzki.
P ism a  'b rukselskie poda ją :
W  jednem  ze [szpitali w  Kon-gb (kolonja bel- 

Igijsdta w  Afryce) zm arł m urzyn  n a  śpiączkę. 
Ł alfiłrz naczelny w yjął m ióiy  z ćźasżki celem  p rże  
p row adzen ia  naukow ych bad ań  i polącił* s łu żą ­
cem u szp ita lnem u zanieść go do  domul

W jeczorem  na  kolację o trzym ał u sm ażony

9

m óżdżek, k tó ry  zjadł z  apety tem , w yrażając  \vo- 
jgec żony zadowolenie- z doskonałej potraw y, p rzy  
gzem zapylał jej, u  którego rzeźn ika  ten m ózg 
kupiła .

Żona spojrzała n a  ujego ze zdziw ieniem :
— sam  pirzecjeż przez służącego p r z y s ł a ­

łeś go popołudniu .
L ekarz  dow iedział się, że zjadł m ózg ludzki 

lecz n ie  zdradzi! pM z tern p rzed  żoną. A o n a  do­
d a ła :

— N je w iem , kflaczegjo c i tak  sm akował... 
m m c w ydaw ał się dość m dły...

-—o—

Hitrczmapia obrabowana przez
p a r o d i i

’ (y.) \ \  Sulim ow ie kolo  Żółkwi, onegdaj ze­
b ra ło  się k jlkunastu  parobków  z sąsiednich  \Vs;, 
w  szynku A braham a iSchneidrja, mając, zam iar 
dopuście  się rabunku .

W  pew nym  m om encie , gity żona karczm arza 
b y ła  sam a za szynkiasem , jeden  z p-arobków 
ogłuszył ją  uderzen iem  pa łk i po głowie. N a- 
pastni-cy, korzystając, z om dlenia  S-chneidrowej 
zrabow ali jej gotów kę, w ódkę, tyt-oń, i p-apierosy, 
poczem  zbiegli z łupem .

R abusiów , n,-e zdołała ma raz ie  w ykryś policja, 
— o —

Moroerca -  więzień postrzelony
w czasie ucieczki.

(y.) W w ięz;eniu dlrjhoby-ckiem odbyw a karę  
20- letniego w ięzienia JHtryć Kowal z a ' m ordOr- 
ptwo. Onegldaj w  pzasie przechadzki zdbl.ał on  
zm ylić czujność s traży  w ięziennej i rzuc ił się  
do ucieczki. Uciekajajc|e|gb Ujrzeli jed n ak  db- 
zorey w ięzienia. S tanisław  L aw n k zek , T om asz 
Itó łkow ski, o raz  b rane jszek  P ęd rak , p rzebyw ają­
cy w w ieży w ięziennej. Niemogajc ścigać 'K ow ala, 
poczęli strzelać db ujego z w ieży, oddając  k ilk a ­
naśc ie  strzałów , i )\\ jC k u le  dosięgły więz'nia, r a ­
n iąc  go ciężko w brzuch  i  krzyże. \V stan ie  
beznadziejnym  odstaw iono postrzelonego do 
szpitala.

— O—

Tragedia w H i r i a i n u .
W illorod-ence, m ieszka  lekarz dr. Teofil K nl- 

i zyrki. Żona jego (Helena, z d om u  O kuniew ska, 
u trzym yw ała  stosunek m iło sny  ;z kandydatem  
adw okackim  dr. P rokopem  Gdy m ąż dowiedział 
s ię  o tein  (spoljezkował „przyjaciela c!Omu“.

N ic moglffc p rzeżyć rozłąk i z kochankiem  
strze liła  'do sieb ie  z rew olw eru , oelu jąa w  skroń 
1 pad ła  trupem  n a  m iejscu . D r. P ro k o p  na 
w ieść o śm jerci U kochanej kobiety rów nież po­
pełni! sam obójstw o, p rzecinająp  sob ie  (gardło b rzy ­
twą. i i

K rw aw a ta traged ja  w yw ołała Mn.e w rażenie 
w iHorodeh.ee.

Ponad IZDO podań na 196 mieszkań.
W  związku z notatkami o przydziela­

niu mieszkań w domach miejskich przy 
ul. Arciszewskiego, Prezyajum miasta ko­
munikuje, że na odbytem przed kilku 
dniami posiedzeniu przydzielono 56 pe­
tentom (na ogólną liczbę ponad 1200) 
wykończone już mieszkania. Pozostałe jak 
i napływające jeszcze podania będą roz­
patrzone dopiero w jesieni, po wykończe­
niu wszystkich mieszkań w ogólnej ilości 
196. W  przydzielaniu mieszkań kierowano 
się przedewszystkiem względami służbo- 
Wemi, niemniej jednak uwzględniono naj­
bardziej przymusowe położenie petentów. 

—o —

—o—

B p a . 1 ; i  s i o s t r a .

wymuszał od niej poważne sumy,



Życie Podkarpacia.
BO RYSŁAW .

Państwowa Szkoła Wiertnicza w  Borysławiu.
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Dawna Krajowa Szkoła Górnicza i 
Wiertnicza przekształcona została przed 
dwoma laty na Państwową Szkołę W ier­
tniczą, przeznaczoną do kształcenia do­
zorców ruchu kopalń nafty, względnie po­
szczególnych działów i urządzeń tychże 
kopalń. Ustało natomiast w tej szkole 
kształcenie kandydatów na kierowników 
kopalń.

W  roku ubiegłym ukończony został 
kurs dla kierowników i obecnie prow a­
dzi się już tylko dwuletni kurs dla wier­
taczy.

Nauka w szkole wiertniczej trwa dwa 
lata i podzielona jest na 4 półrocza po 
5 miesięcy. Nauka odbywa się w dni po­
wszednie z wyjątkiem sobót po 4 godzi­
ny dziennie w dwóch odrębnych kursach 
przed południem i popołudniu. Kandyda­
tów przyjmuje Dyrekcja szkoły wym aga­
jąc ukończenia conajmniej 4-ch klas szko­
ły powszechnej oraz 3-letniej praktyki na 
kopalniach nafty, z czego przynajmniej 
dwa lata przy wierceniach. Warunkiem 
przyjęcia jest pozatem ukończenie 21 roku 
życia oraz zdanie egzaminu wstępnego z 
języka polskiego i rachunków.

Plan nauki obejmuje przedmioty ogól­
nokształcące, jak język polski, nauki oby­
watelskie, geografja, rachunki, geometrja,

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
Zjazdów Naftowych odbyło się w Bory­
s ław iu  dnia 7 Iipca b. r. pod przewodnic­
twem prof. inż. Zygmunta Bielskiego, na 
którem po wyczerpującej dyskusji za­
twierdzono projekt statutu i kosztorys me 
dalu im. Ign. Łukasiewicza przedłożony 
przez Wydział Stowarzyszenia Polskich 
Inżynierów Przemysłu Naftowego.

W  dalszym ciągu omawiano sprawę, 
programu VI-go Zjazdu Naftowego, któ­
ry odbędzie się w b. r. we Lwowie z koń­
cem października lub początkiem listopa­
da. Referaty obejmą działy techniki wier-

Samozwańczy Zarząd operetkowej 
spółdzielni mieszkaniowej im. Moraczew- 
skiego w Borysławiu, w którym obok 
Oktawca, dawnego socjalisty — zasiada 
dyrektor Wojciechowski, zwołał na 27 b. 
m. walne zebranie celem wyboru władz 
spółdzielni i zatwierdzenia „planów bu­
dowy".

Właściwie chodziło o uchwalenie w 
myśl statutu pensji dla czterech dyrekto­

fizyka stosowana, chemja, oraz mineralo- 
gja i geologja, i zawodowe jak elektro­
technika, technologja mechaniczna, maszy­
noznawstwo, h ig jena  i pierwsza pomoc 
przepisy górniczo-policyjne, wiertnictwo, 
szkicowanie odręczne i rysunki techni­
czne.

Oprócz władz szkolnych czuwa nad 
szkołą Rada Opiekuńcza w charakterze jor- 
ganu opinjodawczego i doradczego.

W  skład Rady Opiekuńczej wchodzą 
przedstawiciele władz samorządów, p ra­
codawców oraz instytucji i związków za­
interesowanych w rozwoju szkoły. Z ra­
mienia organizacji robotników wchodzi do 
Rady Opiekuńczej tow. Fr. Haluch.

W  roku bieżącym ukończony został 
pierwszy dwuletni kurs dla wiertaczy. N a­
uki na kursie udzielali pp. inż. Tad. G aw ­
lik, inż. J. .Wojnar, inż. Dr. Jan Hołub, 
inż. Wł. Kołodziej, inż. K. Kobak, inż. Je ­
rzy Moszyński i Jan Gołębiowski.

Egzamin końcowy odbył się w dniach 
23 i 24 czerwca br. w obecności człon­
ków Rady Opiekuńczej i reprezentantów 
władz i instytucyj. Komisja egzaminacyj­
na uznała za przygotowanych do objęcia 
zajęć dozorców- ruchu 16 absolwentów 
kursu.

tniczej, eksploatacyjnej i rafineryjnej. 
Pozatem omawiana będzie szczegółowo 
na Zjeździe ogólna sytuacja w przemyśle 
naftowym i środki zaradcze dla przeła­
mania obecnej stagnacji. Lista referatów 
nie została jeszcze zamknięta. W końcu 
polecono Zarządowi powołanie szerszego 
komitetu, który zająłby się sprawami or- 
ganizacyjnemi Zjazdu.

Wszelkie zgłoszenia referatów przyj­
muje sekretarjat Komitetu Wykonawczego 
Zjazdu, Borysław Stowarzyszenie Polskich 
Inżynierów Przemysłu Naftowego.

— o —

rów, na których jest dość am a to ró w : bez­
robotny komisarz Staś Bzik, Jojne Srul 
Fichman, Bosowski i Jarowiecki.

Że jednak członkom nie spieszyło się 
uchwalać pensji dyrektorom z funduszów, 
płynących z partycypacji w 1 proc. od 
płac robotniczych, przeto na (zgromadzenie 
nie przybyli, a garstka ludzi, która się 
jawiła, zrobiła menerom spółdzielni awan­
turę, że ściągają wpisowe, a w czasie agi­

tacji plebiscytowej tumanili robotników, 
że wpisowe i udziały pokrywane będą z 
jednego procentu.

Oczywiście zgromadzenie odbyć się 
nie mogło przy karczemnej awanturze.

Jak się dowiadujemy, do spółdzielni 
nikt wpisywać się nie chce, gdyż jest to 
związane z (wielkimi kosztami, a ci, co się 
zapisali, wycofują swoje deklaracje. S ło­
wem dojdzie do tego, że pieniądzmi z ty ­
tułu 1 proc., wpisów i udziałów rozpo­
rządzać będzie bez żadnej kontroli samo­
zwańczy zarząd. Zaś operetka o spółdziel­
ni mieszkaniowej graną będzie do przy­
szłego plebiscytu w przemyśle naftowym, 

— o —

Kronika Drohobycka.

Da PT P ia m e r a ta r iw  i czytelników
Dziennika.

Ze względu na zamknięcia rachunko­
we półroczne, a także i na ciężkg sytua­
cję finansową, w jakiej się nasze pismo 
znajduje, z powodu ciągłych konfiskat, 
upraszamy wszystkich Czytelników o jak- 
najszybsze wyrównanie zaległości, które 
wpłacać można kolporterowi tow. Łazaro- 
wowi.

Za filję w Drohobyczu
Koczoń.

Z królowej -  żebra czka?

W jednej szynkow ni podm iejskie] W P ary żu  a -  
resztow ano żebraczkę, k tóra p rzy  p rzesłuchan iu  
podała, że jesl... by łą  kró low ą serb ską  Natalją. 
N atana  rv 16 (roku ży c ia  w yszła za m ąż za księcia 
a późn ie j k ró la  serbskiego M ilana, w trzyna­
ście lat po tem  rozw iod ła  się z n im , w  41- 
ro k u  życia została iwdową. — a  w 30 lat pó­
źnie] znalazła się w  areszcie  jako  żebraczka — 
o ile zeznania aresztow anej s ą  praw dziw e. M o­
żliwe. że m a (się tu  do 'czynienia z ob łąk an ą  ko­

bietą. c ierp iącą n a  m an ję  w ielkości.

O—

Przed zjazdem przemysłowców naftowych

Hiapa ze Spółdzielnią im. Moraczewshiego.
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K r o n i k a .
Lwów, dnia 12 lipca 1930

B E P E R T U A R  TEA T R U  W IE L K IE G O :
Czwlartek o 8 „R yw ale".

R EPE R T U A R  T EA T R U  M AŁEGO:
P ią tek  o 8 b,T rzykro tne Wesele".

K R U K O W SK I i T ae jan - Girls z zespołem , 
ju tro  w p ją tćk  zadem onstru ją  naijiowfsze pio- 
sen k .. skecze i tańpe iswetato rep e rtu a ru .

B ilety w  przedjsprzedaży do  nabVeia w k ln ie 
K opernik . I ~ t

P O D Z IĘ K O W A N IE ! Tym , w szystkim , którzy 
po zgonie <jp. Tacfehsza Czaplelskiego okazali 
nam  lyle serdecznego [wsipótcziU-ia i tak W 
podniosły  sposób uczcjli pam ięć Znmifelgó a 
m ianow icje: D uchow ieństw u z iks. Alfredem D o­
n ieckim  n a  pzele. K uratorow i Z akładu N aro ­
dowego lm . O ssolińskich pi. A ndrzejow i L u b o m ir­
skiem u. dyrek torow i pp. Ludw ikow i Bernac,- 
k iem u. kustoszow i K azim ierzow i T y sz k W sk ie -  
m u, Syndykatow i D z;eunikaiŁy P o lsk ich  we 
Lw ow je, pip.. red . Zygm untowi Frylinigowi i 
red . M ichałow i Rollem u, (pip. (plroiesorom U. J. 
K. j Politechniki, p rzedstaw icielom  AVladz rzą | 
dowych i sam orządow ych, red!akc jom |cod'zi innej 
p rasy  Iwowskjej, w arszaw skiej i k rakow skiej’, 
C hórow i „stowarzyszenia „O gnisko" oraz licznym 
przyjaciołom , kolegom  i znajom ym , isklndnmy 
z (głębi zbolałego serca (płynące „Bóg zapłać". 

Lwów, 30. I jpica 1930 ir. i
(Helena GzaiptelsIA 

S tan isław  Czapelslu.
—o—

P O S IE D Z E N IE  T. RADA M IE JSK IE J, od- 
bedzje się we czw artek, d n ia  31. ljpca o godfc. 
19-tej w  sali posjedzeń R ady m iejsk iej’, — r a ­
tusz I. p. ‘ |

N a porządku  dzjennym  ;tn. in .: spraw a regh- 
lam inu d la  m ;ejskich dom ów  m ieszkalnych.

O STR E ST R Z E L A N IE  W  ZAM AESTYNO- 
W IE . W  d n iach : 1 —  2 — 4 — 5 —  6 —  
7 — 30 ; 80 ,s;eypnia b. r. odbędą się na strzel­
n icy  bojow ej W Z am arstynow ie ćw iczenia od ­
działów  wojskow ych,, połączone z ostrem  ll rz e -  
laniem . Strefa zagrożona (pociskami będzie za ­
bezpieczona w ojskow ym i po ste ru n k am i o ch ron ­
nym i, do k tórych  zarządzeń w inni się stosowlać 
bezw zględnie w.szysey przechodnie. P rzek rocze­
n ie  tej "trefy polaazone jest z njebezpięezęń- 
stwem  d la  życia

DO CZASU DZBAN .W ODĘ NOSI... W  cza­
sie zarządzonej obław y |po p'eiy[erjN |h m iasta 
p rzy trzym ała  policja w łam yw aczy m icsżkunjo- 
w y c h : Szulim a W a n n a , Stanisławia Jak inala , P io ­
tra  Kusaczyszyna. Wład(ysławia W ysockiego, i 
K azim ierza Szyszczalca. Podlcizas Irewjżji znale­
zione pirzy W urnpe  rew olw er. O dstaw iono ich do 
aresztu  za liczne kradzieże. '

, GAPIA tZ E " W  O PR E SJI. N a dw orcu  gHó- 
w nym  w lezasje zaTfzifTfzonej obław y p rzy trzym a­
no za jazdę tŁ ją g a m i  krez b iletów . Ja n a  Ilu k a  
z Ko.ropea, P jo tra  Hawylcwiiciza z Mę&yki. .Tana 
Parz»iSk}Clg(o z Mszany, GrzegoBża Łapzatę ż Glio ■ 
rośn icy . T om jgza P ię tę  z Zarzutu. M ieczysława 
Konopc,zaka z Z im nej W ody. M ichała Slacyszy- 
na  z‘ Sokala. W awirzyńea M adeja l Grzegorza 
H ałuszyna z G ródka ^gUplloAskiego, M ojżesza 
F e lik sa  z R udna, B orysa Mudrelgio z Łojkow,a, 

ło tra  B azyhika z. Lian, (Mikołaja K lem efirę z 
n  iowyża. o raz  Józefa Koziowia z Obtroszyna. 
B ędą oni odpow iadać Ipirzed1 .sacłem za oszu­

stwo.
W IZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. K ata­

rzyna Gacaj.  ̂zain p rzy  u l. Klonowi-cza 1. 8., do­
n io s ła  policji, ze jak iś nicpioń dOstał się do je.l 
m ieszkan ia  skąc. sk rad ł (biżuterję i garderobę, 
w artości 300 zł. ,

N ieproszony  gość baw ił rów nież W m iesżkam u 
Izydora Schaudera p rzy  (ul. Mio,ehna©kielob ł 8 
Ł upem  w łam yw acza ipiadł kostjum  dam ski i k a ­

m izelka. w ąrtości 25L0 {zł j ■. , | f f

POŻAR KOPICY SIANA. N a sżkanjuc kole­
jow ym , w1 pob liżu  dw orca tow arow ego Nr. IV, 
z n iew iadom ej pjrzyczyny zapaliła (się kopii®  
siana, będąca w łasnością [biidnikia. Szym ona Za- 
iBiairmina. P rzyby ła  na  m , e S e  kolejow a straż 
pożarna, ogjeń lulgasila.

ZD EPO N O W A N O  ■ W policji portfel, zawie- 
irajajcy 3 w eksle n a  nnzw jsko Je m y  Kuczer. oraz 
dokum enty  osob iste  i zapiski.

P aw eł T om icki zgłosi! zgubę portfe lu  v“ k s ią ­
żeczką wojskow ą, zaś Jtolk|s Gottfrjedl żgiubff ka rtę  
zastaw niczą. 1

W tE R N Fi W  Z Ł E J I  D O B R EJ DOLI. P au lin a  
Szpunar. znm,, p rzy  pil. Śnieżnej 1. '5. oraz IMar- 
ja  F edunjakow a. w' (ul. Żółkiew skiej 1. I I .  s<ą 
w ierne  swym „ch łopom " W zlej i dob re j doli.
N je mogą.c, odwiedzić jswffch p rz jja c ió i p rzeby ­
w ających w areszcie, (stanęły w  ul. .Tacfiowicza 
1 z do łu  porozum iew ały pię z n im i 'na, nngfi. 
P osterunkow y p rzy trzym ał ob ie  kob iety  i odsta­
w ił je ido konijsarjatu .

K IM  ZA O PIEK O W A ŁA  STĘ POLTCJA? W czo- 
.raj zostali osadzeń; !w areszcie: Abr.aliam Sch‘t i i - (  
Izar i Jan  Sokrupskf, k tó rych  IprrzyltFzyrnano 
JjfffiflflCYcę się w  luk Piasko\Yc(j z narzędziam i do 
w łam ań. Izrael K orm an  z N arola i Mozes 
Sc.hnejder z Jaw orow a (za paserstw o, Jan  T orba  
za splrzcniewierzenieę R om an Knsiufc iako po- 
d e jrzan K  o k radzież (narzędzi knflarskiah na 
szkodę M ichała NowosiadłegO, M arją W'ycisło 
jako poszukiw ana ipirzez '.Wykfejał Jledezy , oraz 
Izaak T im e za 'włóczęgostwo. ,

N A G LI ZGON. 40- lo łh l -Tan Żukowski k ra ­
wiec, zam. przy  pi. P iłsudskiego 1. 14, 'wte,zoraj 
w ieczór zm arł napalę ń a  bdlar sercowy.

OFIARY N IEO STR O ŻN EJ JAZDY". L ekarz o- 
knlista Machek, ib. rek to r w szefbnicy lw ow ­
skiej zosta! poT ągony  przez jalRćfeM piędjząccwo 
na sk ręcen ie  k a rk u  (motocyklistę. Sędziwy uczony 
doznał licznych kontuzji, o ra z  złam ania ndg'i.

Vioźii;ifle Michał K ostyrkó, jadfeę. ul. Kościellną 
l>otrą*t i lioleśnie kontuzjow ał ( Sicheiudlę 
Schneeliaum . Spraw cę wypadku! odstaw iono  do 
kom isaria tu . f

ZA PO W IED Ź D EM ON STRA CJI KOMITNIS - 
TYCZNYLjlT. Podobno w1 d n iu 1 1 s jm rn ia  b. r. 
W m yśl zwzajŁcniik mo.skiełijlikyjbó- jKominte-mu 
m ają się oflbywać twe w szystkich m ias^adi w 
Polsce dem onstracje komuni.sjMczne. iNiewąipIli- 
w ie będą czynione psiłow an ia  urządzeniu ta ­
kich dem onstracji przez KP7AJ i ZMK. ta k ie  
we Lwów je.

Komunikaty.
L W O W SK A  GROMADA Czerwonego H a rc e r­

stw a składa serdeczne podziękow anie ©hgMniza- 
cjom TU R . W B orysław iu ' i D rohobyazu  za go­
ścinne przy jęc;e podczas paszej Mycieozki od b y ­
tej w1 ubieg łym  tygodniu.

Z hancerskiem  piozdCowjcniem ..Bądź' gbtów " 
K om enda Czerw 1, illancffl-shya “we Lwiowle.

J.W O W SK A  ORGANIZACJA MŁODZ. 'FUR. 
Z ebran ie  organizacyjne członków , odbędzie się 
w pia.tck. dują 1. jsienpnia b. r. o jgodz. 19 (7 
wiecz.) w lokalu R ynek 8. 1. 'p1.

t Zaraą|(!I. ■ i

Sprawy partyjne.
NA PIF.RW SZEM  ZEBRAN IU  O KR. PPS.

odbytem  w ub ieg łym  tygodniu, ukonslytuóNyaL
się zarząd  tegoż (w1 (następującym ,składzie: 

Przew odu i,czącym w ybrano to w. Jan a  Szczyrka, 
zast. p|rzew. to w. T adeusza Dróbiutja, dna II cr- 
schlala, L askow skiego i T alarka . Sekretarzem
Iow. Skalaka,, (relferenlem Iinaiisow ym  Iow. dPa 
Dręigjewłicza. ■

W  sk ła d  ęgzełćutywy 'weszli towf T adeusz
D robut. d r . Jonas, dr, HollaiMM-, dP. llorsich-
tal, M arkow ska Kuta, !I lc ih (sl, dP. Loc\Ven-
stejn  j Zelaszkicpicz.

i 1 ; o |  ■ | M
M ILICJA! W niefdlzjclę i, j, 3 , /s ierpn ia  o godz. 

10. ran o  w lokalu OKR. PPS . ul. RutowSkiego 
23 odbędzie  się zebranie tow arzyskie * m iljH !  
O becność wszyistklcb konieczna.

, K om endant.

Spalił s i; źjw csnt podczas pożaru.
STA N ISŁA W Ó W . 30. Ijfcjięa. (P a tJ  Onejdjfej 

wybtiicljf pożar w zabudio\v;ani,ach niejakiego Wia- 
cyka w Zarzeczu tomy. N adw orna, w Czasie k tó­
rego spalił się '£yw eem  80- letni O nufry  S telm a- 
sjjczuk. k tóry  n je  m ógł u jść  z palącego pię 
'domu.

Program radjo^ry.
C ZW A R TEK , 21. lipca.

11.58. S y g n a ł  ,czasu z Obls. Astron. 1 he jnał 
z W  jeży M arja£k;ej W K rakow ie.

12.05. K oncert z p ły t [gramofonowych.
17.35. „Poco p łac im y  (podatki i  co o n ich  każdy  

w jedzfce pow in jeii"?  (tr. z W arszaw y).
'18.00. Koncolrl (solistów. (T.r. z W arszaw y).
19.00. R ozm aitości, i kom un ika t L ig i Sam owy- 

starezalnośicil Gospodarczej.
19.20. Ckllczjd p. t . : „.Tak Klonow icz Sviorszami 

p łyną ł do G dańska". (Sr. z K rakowa).
19.45. G iełda ro ln icza, (tr. z Warsza-w’y).
20.00. Zegar whrsz. obs. 'wybije go.Tz. 8.
20.01. P rasow y  'dzjennik radjow y. ((lr. z M M  

szawy).
20.15. K oncert W ieczorny. (Tr. z W arszaw y).
21.30. S łuchow isko p. t. ■ „M ów nu  Wujjui" (U-.

z Krakowia).
22.00. Fejleton  p. t . . „O szusei na  Wjclką skalę" 

(Tri. z W arszaw y).
22.15. T ransm isja  kom unikatów ’ z .W arszawy.
23.00. T ran sm is ja  m uzyki tanecznej z kaw iarn i 

„G astronom ja" w W arszaw ie.
— O—

P I4 T E K . 1. sierpn ia .
11.58. Sygnał czasu ;z Obs. Astron. 1 hejnał 

z \ v ieży M ariackiej.
12.05. K oncert p ły t gram ofonow ych.
17.35. Odczyt p. t . : „N a jeziorach naszej pó ł­

nocy" (Ir. z W arszaw y).
18.00. K oncert o rk iestry  salonow ej. (T ransm . z 

W arszaw y.
19.00. ..Skrzynka pocztow a".
19.20. Rozm ailości kom unikaty , o raz  koncert z 

p ły t (gramofonowych
19.45. T ran sm is ja  (giełdy (rolniczej z W arszaw y
20.00. Zegar w arsz. >obs. w ybije godz. 8.
20.01. P rasow y  dzienn ik  radjow y. (Transm . z 

W arszaw y).
20.15. K oncert z D oliny Szw ajcarskiej \V W ar­

szawie.
22.00. Fdjleton p. t .. „W k ra in ie  kaw ioru i 

szarańczy" (tr. z W arszawy).
22.15. T ran sm isja  kom unikatów  z W arszaw y.

I O ' I

Repertuar kin Iwowskleh.
A P O r.L O : „Śpiew ający Błazen".
CAS1NO: „P a t l P atachon".
CH IM ERA : „N ieznany  ojciec".
FATAM ORGANA: „N iedyskretna kob ie ta’ o - 

,raz „Pat i Patachon".
GRAŻYNA: „nliasto-ciuldlóiw,'' z D ouglasem  b a ir -  

banksem .
K O P E R N IK ’ „K rólow a w łóczęgów" i „Boz- 

kosz zem sty".
LU N A : „K siążę Sel;m an".
M ARYSIEŃKA: „K rólow a w łóczęgów " i

„Rozkosz zem sty".
OAZA: , , K obiela to g rzech1.
p A N : ,Bicz B oży". i
PA ŁA C E: L on  C haney  — Gdzie w schód jest 

w schodem  — dźw iękow y.
PASAŻ: „Za k u lisam i c y rk u "  o raz  dbdalek

dz'więkowy.
PR O M IE Ń : „Tak pow staje człowiel .
STY LO W Y : Iw an P iotrow icz —  (W ładczyni 

L ibanu, oraz K en M eynard.
SPL EN D 1T: „O statni pocałunek", i
U CIEC H A : „F anfary  m iło śc i"  i „R ycerz bez 

skazy".
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Krach na Halickiej! Z. Sprz6daie*ylkłpr,ei 811111
w a k a cy jn e  g f h  różnego rodzaju, sportowe i luksusowe
■BSBraiń^sn ™— " U W .  Js-$fcz? » « n i ż e i  c e n  f a b r y c z n y c h !p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h !  

ŁADU O BU V
ul. Halicka 15 w  p o d g ó r z u .  — — Uwaga na Ceny Wystawowe 1 —
S p i e s z c i e  i k o r z y s t a j c i e  dopóki zapas starczy do SKŁADU O B U W IA  „ K R A C H U "

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 w ie m  m/za. 1 szpalt, szei. 37 m /m . za tekstem , , . —‘IB gr. 

» »  > > » >  ■ 74 > nadesłane . . . —'40 *
» * » » * > » » • w tekście, kronika . —*70 >
» » • » . » » * » po kronice , . . —‘66 >
» » » » » 1 -sząj str. . . --•80 *

Cala strona sa tekstem .  .................
PÓJ strony > » . . . . . . .
Ćwierć str. » » .  ..................
Jedna ósma strony za tekstem . . . .  
CsJs pierwsza strona pod nagłówkiem

. S60-— cl. 
126*— * 
66-— » 
36-— • 

60 0 — ,

A u to d o ro żk i 0 zn • 1* 'I 1 * Lna wycieczki, s'uby i t. p. 
jakoteż na kilometry zam awiać m ożna w e firmie

L e g m A K i f  O S K A R  F f l S S L E R ,
U I I I C S B S  pl. Marjacki 4, te l.26 -90 .

P O T  M G -  I M  i pichW E  O R A Z  NIEMIŁĄ

W  O  TH
- U S U W A

„PDT9Ł" „Cfl5EtHlE60"
Z k f l l S y f l f i O M n  w pudełku z sitkiem. 

s l I l g O l H l B n i  Sprzedają apteki i drngerje 
*

CHŁOPCA 18 r— 20 lat, uczciwego i trzeźw e­
go poszukuję  jia  laboran ta  (aptecznego, Zjgło- 
szenia p rzy jm u je  A pteka O bwodow a D adlena 
w  Żółkwi.

MŁODY. 28- letni bezrobotny, z m a tu rą  g im ­
nazja lną. oraz szkołą handlow ą, w ładający ję ­
zykiem  polskim , ru sk im , n iem ieck im  i fran ­
cusk im  w m ow ;e i  p iśm ie, poszuku je  ja k ie ­
gokolw iek zajęcia; n ie  iwstydzi ,się żadnej p ra ­
cy. Ł askaw e zgłoszenia Bo Adm. „D ziennika 
L udow ego '1 pod  „E m w u“.

PI? AK TYK A N T zostan ie  p rzy ję ty  zaraz dio n a ­
u k i w Z akiadz-e techniczno- dentystycznym  
W iadom ość Zyblikyewicza 45 od  W pół ”d'o 
dziew iątej do iplół (do dziesiątej — rano.

MŁYN gospodarsko-handlow y z fab ryką  bezkon­
kurency jne  sprzedam  Jub .spółka: P o trzebne 
3.000 dolarów , in teres znakom ity. D r. Szepitko 
1 yś m ieni ca.

MAGAZYNIERA, inkasen ta  kon tro lera , wzglę­
dn ie  in n e  podobne zajęcie obejm ie m łody, r e ­
prezentatyw ny, in teligentny m ężczyzna, obez­
n any  z b iurow ością. Zigłoszenia do Adm. „Dz, 
Ludow ego' piod „P row incja  n iew ykluczona".

ZDOLNA pom ocnik  handlow y z działu su k ien ­
nego poszuku je  posady. Zgłoszenia do A dm ini­
s trac ji pod  „H andlow iec".

M ickiew iczow skie jezioro,, znajdu jące, s ię  p rzy  trak c je  z B aranow icz dio N ow ogródka.

Kącik humoru.

— N a m iło ść  boską... p an ie  Zajączkow ski... 
czy p an  w je. jak  trzeba zachow ać się  wobec 
błyka ? " | '

— W jem  tylko, 'że trzeba  uchw ycić go za rogi.

P O JĘ T N I  U CZ N IO W IE.
N auczyciel chce dizjeci p rzyuczyć, b y  n am y ­

śliły  się  dób|rze, Inim |qo pow iedzą, k aże  im  p rzeto 
Liczyć do 50, zanjrn pow iedzą coś w ażnego, a 
do 100 jeśli (chodzi o rzecz doniosłą .

N astępnego 'dnia, k jedy  odw rócił się plecam i 
do  gazowego p ieca , Widzi, jak  ulezniowie biardzo 
szybko poruszają  w a rg a m iw r e s z c ie  p a ła  klasa 
h u k n ę ła  jednogłośnie: „D ziew ięćdziesiąt o siem , 
dziew ięćdziesiąt dziew ięć, sto... p roszę  p an a  n a ­
uczyciela. p ań sk a  m a ry n a rk a  isię piali!"

, SPOSOB.
— Poc.o blagow ałeś Ik siń sk im , że m am y  sa ­

m ochód. D ziś p rzy jeżd ża ją  z Wizytą i będą  bas 
uw ażali za M aglerów.

— W iesz , m am  m yśl: ty nosić  będziesz r ę ­
kę na tem b laku , a  ja  chodzić  będę o szczudle 
— to ich p rzekona! i

< KTO MOŻE. , i
— M am usiu , czy  j a  m ogę wziąć ten  Ipst i 

w rzucić  go do sk rzy n k i pocztow ej?
— N a m iło ść  B oską m oje dżjeeko pod  żad ­

nym  w arunkiem ... Jest ta k a  w strętna pogoda, że 
n ik łb y  psa  z (domu n ;e  w ypędził... 'T a tu ś  list 
zaniesie. i

i LO G IK A .
N auczyciel opow iada w isźkole o pew nym  

staro rzym sk im  sportow cu, k tó ry  (codzień przed 
śn iadan iem  trzy razy p rzep ływ ał T yber. Jeden 
z uczniów  zaczyna chichotać.

— C o? — (wiola naUczycjel — ty, M oryc, nic 
w ierzysz, żc w yćwiczony p ływ ak  m ógł to uczy­
n ić ?  i

:— N ic. p roszę p an a  nauczyciela — odpo ­
w iada M oryc. — 'Dlaczego m iałbym  nie w ierzyć. 
D ziw ię się tylko, (dlaczego R zym ian  n ie  p rzep ły ­
w ał rzek i czw arty raz, ;aby dostać się  n a  brzeg, 
gdzie zostaw ił U branie. < *

—O—
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